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towi krakowskiemu do Dziennika Poznańskie- 
go), ale że z powodu obecnych okoliczności 
adres musiał mieć polityczną doniosłość. Jest 
też politycznym adres przyjęty przez Sejm 
na posiedzeniu d, 7go b. m. 

Słusznie upatruje adres w centralizacyi 
Źródło klęsk, które dotknęły monarchię. Nie 
dziw też, że sam już telegram treść jego 
obejmujący wywołał oburzenie w centrali- 
stycznych dziennikach wiedeńskich. Ucieka- 
ją się one do ironii. Dobra broń, zwłaszcza, 
kiedy innej nie ma. Łatwiej szydzić z Gali- 
cyi, aniżeli dowieść, że centralizacya zgoto- 
wała pomyślność monarchii i dała jej po- 
trzebną siłę. I tak, woła Neue fr. Presse: 
„Szczęśliwa Galicya, nic jej już nie braku- 
je, oświadcza to w adresie!* Niema w nim 
wyrazu szczęścia, i daleko do tego. Ale jest 
wyraz zaufania w słowo Monarchy, i oświad- 
czenie, że Galicya stoi i stać chce przy 
nim. Sądzimy, że stanowisko tò‘ nierównie 
dla polityki monarchii jest korzystniejszem, 
zwłaszcza wśród grożących jej niebezpie- 
czeństw, aniżeli nieufność, zwątpienie i przed- 
stawianie położenia państwa w najrozpa- 
czliwszych kolorach. Stara znów Presse po- 
wiada: „Lwowska owacya byłaby się do- 
stała każdemu ministerstwu, coby Polakom 
wolno gospodarzyć w Galicyi pozwoliło, i 
żadnej również nie daje podpory polityce 
ministeryalnej*. Zarzut udzielenia zby tniej 
swobody Polakom w Galicyi, czynią i czy- 
nić mogą tylko rosyjskie i centralistyczne 
dzienniki. Szkoda, że napróźno usiłują do- 
wieść, aby Polacy tej wolności naduży- 
wali. Więc adres galicyjski jest „owacyą*? 
Spytamy wtedy: na co więcej potrzeba 
wolności, czy do napisania „owacyi* lub 
„paszkwilu*? Spodziewamy się, że większą 
podporą dla obecnego gabinetu będzie „o- 
wacya“ w adresie sejmu lwowskiego, ani- 
żeli był dla niego ciosem paszkwil w adre- 
sie sejmu wiedeńskiego. 

A kiedy już mowa o stanowisku Galicyi 
do ministerstwa, niech nam wolno będzie 
zwrócić uwagę na jedną okoliczność. Prze- 
strzegano nas niedawno, że centraliści sta- 
rają się przedstawiać ministrowi spraw za- 
granicznych prasę galicyjską jako mu prze- 
ciwną i nieprzyjazną. Nie zważamy zwykle 
na podobne intrygi. Dopiero te wyrazy 
w artykule wstępnym Neue fr. Presse z 8 
b. m. otworzyły nam oczy: 

Że czeskie i polskie organa zaintonowały ogól- 
ne charivari (po polsku „kocią muzykę“) mi- 
nistrowi spraw zagranicznych, musiało to w 0- 
czach Austryaków-Niemieckich i liberałów uzu- 
pełnić jego tryumf, Zapomniano i przebaczono. 
mu, że nie postawił dymisyi ministra stanu za 
warunek poprzedzający swoją własną nominacyę; 
mówiono sobie: zaczekajmy, dajmy mu czas roz- 


wie uchwała nie otrzymała sankcyi, prowadziło 
politykę dwuznaczną, zachęcało z razu ku temu 
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Sprawy krajowe, a ze względu na nie, 
sprawy ogólne monarchii austryąckiej, tak 
dalece zwracają ną siebie powszechną u nas 
uwagę, że mało kto baczy na to, co się dzie- 
je w innych stronach Europy. Wypadki o- 
statnich czasów nie są bez znaczenia poli- 
tycznego: ale że nie możemy wciągać ich 
bezpośrednio w zakres naszych interesów, 
przeto mijają niepostrzeżenie. Wykonanie u- 
mowy 15go września w tej chwili się od- 
bywające; odwrót przyśpieszony Francuzów 
z Mexyku i czynne wdanie się gabinetu 
washingtońskiego a oraz upadek krótko- 
trwałego cesarstwa maksymilianowego; me- 
saż prezydenta Stanów Zjednoczonych; re- 
forma wyborcza w Anglii grożąca nie już 
upadkiem gabinetu, lecz przeobrażeniem do- 
tychezasowych podstaw konstytucyi angiel- 
skiej; tworzenie się cesarstwa niemieckiego 
pod formą związku a pod władzą Prus; spiski 
hiszpańskie, i mnóstwo innych ważnych 
kwestyj lub spraw politycznych przemijają 
koło nas zaledwie dostrzeżone. W Wiedniu, 
Peszcie, Lwowie ważniejsze dla nas toczą się 
sprawy, a nie tylko domową lub tylko austry- 
acką mają one doniosłość. Stosunek Austryi 
do Rosyi i Prus, który mieści w sobie zarys 
przyszłego położenia politycznego Europy, 
jest w związku z kwestyami austryackiemi 
niby tylko domowemi, a rzeczywiście euro- 
pejskiemi, bo od urządzenia monarchii w 
centralizacyę pojedynczą lub podwójną czyli 
dualistyczną, albo też w autonomiczne fe- 
deracyjne formy, zależy stanowisko Austryi 
na zewnątrz, jej polityka wschodnia, polska 
i niemiecka, to jest wpływ Austryi na te 
kwestye, a tem samem stosunek wszystkich 
mocarstw europejskich względem Austryi. 

W tej właśnie chwili rozstrzyga się z te- 
go powodu przyszłość Austryi. Adresy sej- 
mów wiedeńskiego, peszteńskiego i lwow- 
skiego, są jakby programatami wskazujące- 
mi politykę rządu, który z tych programa- 
tów weżmie rząd za'swój, będzie musiał przy- 
jąć wraz z nim wszystkie jego następstwa, 
to jest taką rolę przyjąć na zewnątrz, do 
Jakiej stósować się może obrany system 
urządzenia monarchii. Mowy niektórych de- 
putowanych sejmu lwowskiego podczas o- 
brad adresowych wypowiedziały to dość 
wyraźnie. 


patrzyć się gdzie ma szukać sobie przyjaciół i 
nieprzyjaciół“, . . itd. itd, 

Tak pisze N. fr. Presse. Cel widoczny; 
taktyka tak wyraźna, że aż niezgrabna. Mó- 
wimy tylko za siebie jak zawsze. W na- 
szem żaś piśmie znajdują się o bar. Beu- 
ście dwa tylko artykuły: jeden z powodu 
jego nominacyi (Nr. 251), drugi rozbiera- 
jący jego okólnik (Nr. 256), Dwa te arty- 
kuły tak niepodobały się centralistycznym 
dziennikom, bo wtedy jeszcze nie były mu 
„przebaczyłyć, iż mie zażądał dymisyi hr. 
Beleredego, że nie mogąc odpowiedzieć na 
nie inaczej, pisały jakoby Czas dla nowego 
ministra stał na granicy „dworactwa*. Na 
jakiej granicy stoją te dzienniki dzisiaj, 
skoro piszą, że organa polskie wyprawiają 
ministrowi „kocią muzykęć? Taktyka za- 
prawdę godna prasy rosyjskiej! .. . 
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Włościanie tak ruscy jak mazurscy wysłuchali jej 
widocznie z wielką uwagą, usiłując pojąć mowcę 
od początku do końca, pomimo; że mówił całą 
godzinę, a to, że potrafił zainteresownć tę stronę, 
do której właśnie przemawiał, jest najlepszym 
dowodem i talentu krasomowczego i skuteczności 
słów. 

Poseł Zyblikiewicz mówił z większym za- 
te ustępy mowy jego, a mianowicie za- 
porywające uczyniło w Izbie wrażenie. 
on adres księdza Dobrzańskiego ze sta- 
ęczności mieści się w adresie dla rządu | nowiska ruskiego, jako sam rusin pochodzeniem 
i obrządkiem. Wykazał, jak przeciwnych celowi 
użyć chcą środków, autorowie adresu, mieniący 
się zwolennikami równouprawnienia narodowości, 


obecnego. 
Odpiera potem mowca zarzuty przeciw ucisko- 
wi ze strony większości sejmowej. Owszem, wszy- 


wsze na korzyść mniejszości; ustawa głodowa niemieckiej. Dziwna to sprzeczność, że Niemcy, 
wyłącznie na korzyść włościan wschodniej poło- dążący do tego, aby narzucić jarzmo swej hege- 
wy kraju. Jeżeli pewołują się na zachodzące z da- | monii wszystkim w państwie narodowościom, spo- 
wien dawna niesnaski spółeczne, były: one wyni- tykają się w obranej drodze z tymi, którzy wła- 
kiem usposobienia wieku i stopnia oświaty jak |Śnie, jak utrzymują, chcą wyzwolić narodowość 
w całej Europie. Ponieważ ks. Dobrzański i Nau- swoją z pod jarzma i hegemonii. Wszystkie sej- 
mowicz uskarżali się, że im Polacy nie dozwa- | my monarchii wyrażają w adresąch swych życze- 
lają używać grażdanki i skoropisu, p. Krzeczuno- | nie wydobycia się z pod centralizacyi niemieckiej, 
wicz odpowiada, że w pismach prywatnych nikt |tylko adres ks. Dobrzańskiego i jego stronników, 
nie zabrania używać jakiego się komu podoba | tudzież niemiecki sejm Dolnej Austryi nie zga- 
alfabetu. Pismo którego używają Polacy nie jest | dzają się na to, i jedną tchną myślą. Lecz cóż 
alfabetem polskim, lecz skoropisem rzymskim, któ przyniosła naszemu krajowi centralizacya? W chwili 
ry przyszedł z Zachodu wraz z cywilizacyą. Nie | zajęcia Galicyi, kraj był wolny od wszelkich dłu- 
wyrzekajmy się nabytków cywilizacyi zachodniej gów, posiadał dobra znaczne, a włościanie nie po- 
bo ona otrzęsła nas z barbarzyństwa. Co do tej | trzebowali nawet płacić podatków. Dziś po dzie- 
skargi, iż polskie gazety piszą przeciw nim, wol- | więćdziesięciu latach centralistycznych niemieckich 
ności druku ograniczyć niepodobna, wszelako nie-|rządów, pominąwszy ciężary, pod któremi kraj 
masz aktu urzędowego, gdzieby Polacy wystąpiłi |upada , jego nędzę i wycieńczenie, kraj dźwi- 
przeciw nim; przeciwnie oni w akcie urzędowym |ga brzemię ogromnego długu, z którego przy 
drukowanym, który roku zeszłego podali do mi- repartycyi na kraje koronne wypadnie tysiąc mi- 
nisterstwa, w memoryale załączonym do prośby |ljonów na Galicyę, a chcąc dać poznać włościa- 
o podział Galicyi, występują zjadliwie przeciw |nom wielkość tej sumy, powiada mówca, że gdy- 
Polakom równie jak w piśmie Słowie przez nich |by ciągiem mil dwunastu ustawić wóz za wozem, 
wspieranem i utrzymywanem; na dowód czego | potrzebaby na każdy wóz dwadzieścia cetnarów 
mówca odczytuje wyjątek z artykułu napisanego srebra, aby tę sumę pieniędzy otrzymać. Tak te- 
przez „jednego z nich w imieniu wielu*, a któ- dy centralizacya pogrążyła kraj w przepaść, a 
rego żaden się z nich nie wyparł i przeciw któ- |tu księża ruscy żądają nadal hegemonii niemie- 
remu nie zaprotestował. ckiej i centralizacyi wrzekomo dla dobra kraju. 

Wzdychają oni do Rajchsrathu, w adresie swym | Cżynią oni to nieszezerze — wiedzą bowiem bar- 
wyrażają życzenie, aby mieli swoją osobną ku- dzo dobrze, jakie sprowadziliby na kraj nieszczę- 
ryę, osobny Wydział, osobny kraj dla ruskiego |Ście kują pęta na kraj. — Pod jarzmo chcą pod- 
narodu. Otóż gdyby życzeniu temu zadosyć się | dać kark ruskiego narodu, w którego niby imie- 
stało, przyszłoby na prawdę wynieść się wszy-|nia przemawiają. Czyż słotą wysuszy to zboże, 
stkiemu zgoła, co nie jest ich ślepym zwolenni. | które przemoczyła ? Czyż ta konstytucya, co nas 
kiem. I cóżby wówczas pozostało w kraju — nie| do klęski przywiodła, naprawić może to co sama 
byłoby miast, bo te są wręcz przeciwnych uczuć | zepsuła? Jako rusin wypiera się zatem stanowczo, 
i przekonań, i wynosićby się musiały — pozo- | uroczyście, imieniem swych spółwyznawców i ro- 
stałby lud nieoświecony — księża, coby tym lu- O € l ; ; 
dem rządzili — i bardzo mało coś więcej. — |stanie po jego stronie, aniżeli pa stronie adresu 
Niech mi pokażą, pyta mowea: czy drugi taki | księdza Dobrzańskiego i centralizacyi niemieckiej, 
istnieje naród w ucywilizowanym świecie ? Szczę- 
ściem, że są inni, eo sobie nie życzą takich oso- 
bnych krajów, za jakim wzdycha ks. Dobrzański, [nicy księdza Dobrzańskiego, iz większość sejmo- 
Naumowicz i ich zwolennicy. Nikt po za ich ko-|wa nie dopnszcza ich do równouprawnienia — 
łem nie podziela ani życzeń ani powodów, które | ale wszystkie uchwały sejmowe świadczą inaczej. 
niemi kierują. Wszystkie ustawy uwzględniają interesa Rusinów; 

Po takowem odparciu zarzutów objawionych ze|a co więcej, powiada poseł Grocholski: gdyby 
strony księży perang A z ini jeszcze p. Krze-|was tu nie było, gdybyście hamulcem na każdym 
czunowicz adres Wydziału, rzechodząc po-|nie stawali kroku śmiało rzec moża, że byłyby 
szczególnie dotknięte w nim punkta. Mowę posła |one daleko jeszcze korzystniej dla Rusinów wy- 
Krzeczunowiczą cechowała, że tak powiem popu- | padły. Gdyż większość polska zawsze dążyła tylko 
larność wykładu, przemawiająca wprost do prze-|do zgody i od pierwszej chwili wejścia do Izby 
konania; a chociaż nie była ona tym razem tak |zawarła z nimi sojusz, który jednakże oni sami 
jędrną i z takim wypowiedziana zapałem, jak mo-|obłudnie i podstępnie zerwali. Wówczas przy wy- 
wa podczas obrad nad prośbą o kanclerza dla | borze delegatów do Rady państwa, podali oni 
Galicyi, to niemniej korzystny odniosła| skutek. |swą listę, według której większość sejmowa sto- 
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(z.) Posiedzenie wczorajsze wieczorne, będące 
dalszym po dwugodzinnej przerwie ciągiem posie- 
dzenia rannego, było daleko więcej ożywione; go- 
rętgi mówcy bowiem rano głos zabierający mieli 
ną celu uwydatnić rozmaite strony adresu, mówcy 
zaś wieczorni, których było jeszeze czterech do 
ogólnej rozprawy zapisanych, pp. Krzeczuno- 
wicz, Zyblikiewiez, Grocholski i Szeme- 
lgwski mieli zadanie odeprzeć zarazem zdania 
i zarzuty przeciwników projektn wydziałowego a 
stronników projektu księdzą Dobrzańskiego. Każda 
walka rozgrzewa ; tak też było i tym razem, a 
porywające zapałem z głębokiego wynikającym 
przeświadczenia słowa, zwłaszcza pp. Żyblikie- 
wicza i Grocholskiego, jakby piorunami go- 
dziły w przeciwników, wykazując przewrotność 
ich eelów, omylność środków, obłudę i małodu- 
szność postępowania. 

Ponieważ wszyscy czterej zapisani byli do gło- 
su za adresem, zapytywał Marszałek jeszcze rano, 
czyby nie chciel wybrać mowcy wspólnego; lecz na 
to zewsząd odezwały się głosy: Niech wszyscy 
mówią. Wszakże zarzuty podniesione przez księży 
Dobrzańskiego i Naumowicza wymagały 
gruntownego, wszechstronnego odparcia; lubo po 
tyle razy stereotypowano powtarzane, tylekroć 
już należycie i wyrzerpująco odparte zostały, iż 
nikt szczerze rzeczy biorący do nich żadnej nie 
przywiązuje wagi i ładzić się niemi nię dozwoli. 

ierwszy zabrał głos p. Krzeczunowicz. 
Adres wydziału znajduje on lepszym od projektu 
księdza Dobrzańskiego, jaż dla tego samego, że 
nie, ma w nim żadnej wyłączności, żadnych stron- 
nicżych wyrożnień, że tenże przemawia imieniem 
wszystkich, jest głosem kraju. Ponieważ księża 
Dobrzański i Naumowicz utrzymywali, że nie ma- 
ją się czego cieszyć z postępowania dzisiejszego 
rządu, mowca przeciwstawia postępowanie mini- 
sterstwa dawniejszego z dzisiejszem i wyka, 
o ilejwięcej dzisiejsze dla kraju uczyniło. Mini- 
sterstwo Szmerlinga nie dozwoliło korzystać z owo- 
ców Konstytucyi, dało sejmy, których żadna pra- 
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Pisaliśmy 28go z. m., że skoro już Sejm 
postanowił wygotować adres, ten nie mógł 
być jedynie powtórzeniem zeszłorocznego, 
nie mógł więc być „bezbarwnym* (jak się 
podobało włożyć nam w usta koresponden- 


sejm czteroletni, i pruskiego przymierza i konsty- | moralne lub polityczne najróżnorodniejszej natury, 
tucyi 3 maja, i kampanii pod księciem Józefem i składają się na skutek mający być tematem obra- 
Targowicy, i Sejma Grodzieńskiego.— Alez powie | zu. Szczególniej w temacie historycznej treści, po- 
kto— to kronika nie malowanie, czy podobna ca- | trzeba nader szczęśliwej, wielkiej chwili natchnie- 
ły ten materyał zamknąć w jednej całości, w ra- | nia, żeby uchwycić taki charakterystyczny mo- 
mach jednej kompozycyi ? Zapewne, że trudność | ment, któryby mieścił w sobie i przyczyny i skutki, 
nie mała dla historycznego, lecz nie dla fantasty- |a faktowi nadawał taką moralną równowagę, ja- 
cznego obrazu, w którym alegorya znalazła tak ką ma każda wyższa prawda, która człowieka 
obszerne zastosowanie. uzacnia, oświeca i podnosi. 

Malarz, jeżeli ścisłym być pragnął w history-| Dla znających historyę upadku Rzeczypospoli- 
cznem zadaniu, mógł był poprzestać na scenie tej, obraz p. Matejki nietylko, że nie mówi wszy- 
Reytana i pokazać: walkę jego z uzurpującym la- stkiego, co jest wiadomem, lecz razi jeszcze po- 
ską marszałkowskę Ponińskim. Przedmiot ten do- |mięszaniem dat i osób — a dla nieświadomych 
starczał sam przez się nie mało pięknych i prze- | historyi więcej mówi niż najnamiętniejszy publi- 
mawiających motywów. Atoli snadź niewystarcza- | cysta śmiałby powiedzieć — bo całej jednej war- 
ło to dla niego, trzeba mu było piętnem przekgp- |stwie narodu zadaje zbrodnię przekupstwa, sprze - 
stwa i zdrady napiętnować wszystko, eo reprezen- | daż niepodległości Ojczyzny ! To jedno tylko naj- 
towało naród; chociaż historya dostarcza tyle za- głośniej się odzywa z obrazu; główna nawet‘ po- 
sług; /enót i poświęceń się, że liczba stycz. i wy-j stać Reytana, schodzi do dragiego rzędu, i mniej 
stępnych nie przeważa liczby dobrych. interesuje od sakiewki z której sypie się złoto... 

Historya pokazuje różne strony — malarz jednę| To sprzedąż Polski — a nie jej Upadek, 
tylko pochwycił i jeszcze tak ją rozszerzył, że się| Żałować należy, że taki dar tworzenia, takie 
aż uciekł do alegoryi, czem zniżył wewnętrzne | czarodziejstwo pędzla, niezatrzymało się na jakim 
znaczenie swego utworu. wznioślejszym przedmiocie od któregoby patrzący 

Pomimo różnych teoryj wygłaszanych o warun- odchodził z pogodniejszą myślą, szlachetniejszem 
kach kompozycyi, ta jest najlepsza, którą radzi | uczuciem, ożywioną wiarą, jaśniejszą prawdą —- 
trzymać się ściśle w granicach rodzaju. Exploatacya historycznego skandalu na korzyść 

Od czasów Diderota, który pierwszy w swo- | popularności, nigdy nie była zadaniem mistrzów 
ich Salonach (sale wystawy) dopuścił się nagan- | sztuki. 
nej nowości, że pomięszał granice sztuki i od pę- e nierozszerzamy się nad arytystycznemi za- 
dzla i dłuta żądał tego, eo było wyłączną własno- |letami obrazu, łatwo pojąć dla czego. P. Matejko 
ścią pióra, czyli mówiąc dokładniej: wymagał od|tak dalece stał się panem pędzla, którego używa 
malarza, żeby opowiadał, a od rzeżbiarzą, żeby |z całą swobodą i pewnością twórczą, tak dzieluie 
malował — od czasu — mówię — jego krytyk uro- | umie charakteryzować swoje postacie, tak je gru- 
dziła się między artystami pretensya przekracza- | pować i stawiać naturalnie podług uczuć miotają. 
aia tych granic, jakie wielcy mistrzowie tak sta- | cych nim lub nimi, tyle harmonii zachować w kolory- 
rożytni, jak nowożytni, ściśle zachowywali w swo- | cie, takim wyrazem prawdy ożywiać każdy szczegół, 
ich kompozycyach. Ztąd powstały obrazy wyma- |że w tym względzie niewiele ma sobie równych. 
gające dlugich objaśnień pisemnych, jakby się | Język jego malarski śmiały, trafny, przemawiają- 
same wygadać nie mogły. Myli się zatem malarz,|cy zarówno w wielkich rysach, jak w delikatnych 
jeżeli tak maluje, że nie może się obejść bez mo- | cieniowaniach biegłością mistrza — potrzebuje 
wy; myli się, jak ów muzyk, który chcąc zrobić |tylko jednego kroku, jednej światłej chwili na- 
na słuchaczach wrażenie czerwonego koloru, użył tchnienia, żeby doszedł swojego szczytu. 
wrzaskliwej trąby; lub ten inny eo grając na kon. Warunkiem skończonej doskonałości — jest 
cercie fiołkowe walce kazał w gali rozlać fioł- | doskonałość pomysłu, prawda moralaa — a tą, 
kową esencyę, żeby nos pomagał nszom do zro- |nigdy nie jest i być nie może ujemna strona hi- 
zumienia przedmiotu i delektowania się nim. storyi. 

Nie każdy więc przedmiot książkowy nadaje się TUTANA S 
do malowania, najmniej zaś taki, „gdzie akcya 
jest rozstrzeloną ; jeszeze mniej, gdzie przyczyny 


pińskiego — ale że nieznalazł ją dostateczną, do- 
łączył konfederacyę Targowicką, o lat dwadzie- 
ścia późniejszą. Tym sposobem ułożył się obraz 
więcej alegoryczny, niż Ściśle historyczny; a je- 
dnak właściwej alegoryi w nim niema, jest tylko 
pozór rzeczywistości pobranej z różnych epok; są 
nawet żywi i umarli, a i tacy, co jeszcze nie żyli 
życiem publicznem. 

Wyobraźmy sobie salę obrad, wprawdzie za 
szezupłą na liczne grono sejmujących, i arbitrów, 
co pochodzi z niedostatku powietrznej perspekty- 
wy, powtarzającego się niemal we wszystkich kom- 
pozycyach artysty, z innych stron pełnych zalet 
górującego talentu. Na pierwszym planie u drzwi 
nieco uchylonych widać leżącego na ziemi męż- 
czyznę z roztwartą piersią, z włosem rozczochra- 
nym, zapalonemi oczyma i wyrazem twarzy ma- 
lującym czy najwyższą indygnacyę, czy też po- 
mięszanie zmysłów — to protestujący Reytan. W 
uchylonych drzwiach stoi wartą rosyjskich grena- 
dyerów po mistrzowsku zrobiona; ułuda pędzla 
tak jest wielka w tej części obrazu, że możnaby 
ją nazwać tryumfem sztuki. 

Do leżącego mężczyżny, którym jest protestu- 
jący Reytan, zbliżają się trzy osoby tworzące je- 
dną grupę. W środku pyszna i odrażająca cy- 
nizmem postać w czerwonej sukni, z pogardą 
Wysuwa laskę, jakby nią chciała zawalającego jej 

roge odtrącić, lecz obók stojący młodzieniec, z 
Wyrazem oblicza pochmurnym i zawstydzonym, 
wstrzymuję go. — Trzecia osoba tej grupy w je- 
neralskim mundurze (rosyjskim), to zapewne het- 
man, Zgięty wę dwoje i podany ku leżącemu Rey- pac 
tanowi zdaję się przyłożonemi do czoła palcami, | najwyższą warstwę narodu, odkupienie ofiary... 
tłumaczyć mu, żę chyba rozum postradał, kiedy | Żeby to wszystko widzieć, trzeba szukać w tłoku 
śmie protestować po dokonanem dziele. mnóstwa głów; żeby sobie tak wytłomaczyć, trze- 

Za tómi trzema osobami tłum gęsty reprezen- |ba uciekać się do komentarza. i 
tantów w ruchu, jakby chciał wychodzić ze sali;| Obraz historyczny, który sam za siebie nie mó- 
jedni ciekawie przyglądają się scenie odgrywają |wi, należy mniej więcej do kategoryi chybionych 
cej się u drzwi, drudzy z oburzeniem, inni pozo- | kompozycyj, tem więcej, jeżeli jeszcze wywołuje 
stali w krzesłach całkiem obojętnie rozmawiają | kontrawersyę. h 
między sobą. A satu i duchowni i świeccy Sena- Przymieszka alegoryi do historyi ubliża majesta- 
torowie, 83 posłowie 2 ziem i województw, jedni | towi ostatniej; albo jest ścisłość historyczna, albo 
we francuskim stroju w upudrowanych fryzurach, |jej nie ma; a wtenczas otwiera się pole dla fanta- 
drudzy w polskim, w deliach i kontuszach, z bro-|zyj, która zbierając wszystkie rysy: wybitniejsze 
dami, wąsami, dużemi f i aar co jest ana-|w dziejach takiego Upadku Polski „niepominęłaby 
chronizmem na ów cz48, gdzie wszyscy golili gło- |i stosunku Katarzyny z Poniatowskim, i jego ele- 
wy, a bród nie nosili, z wyjątkiem. jednego het- |kcyi, i zbrojnych protestacyj, i porwania senato- 
mana Wacława Rzewuskiego, który zapuścił bro- | rów i biskupów, i wojny konfederackiej, i kodexu 
dę siedząc w niewoli moskiewskiej w Kałudze. Zamoyskiego i naprawy Rzeczypospolitej > przez 


Ta drobiazgowa ścisłość nie jest zbyteczną w i 
storycznym obrazie, zwłaszcza, że: do tej epoki 
nie brak i olejnych i rytowanych portretów. 

Za ciżbą reprezentantów w głębi, widać króla 
Stanisława Augusta stojącego na podwyższenin, 
zapewne na stopniach tronu, i trzymającego w rę- 
ku zegarek; w twarzy jego wyraz jakby żamdzą 
nia i wzgardliwej obojętności. Ponad królem loża, 
w której siedzą eleganckie kobiety zajęte rsa y 
wą z jakimś szpetnym jegomością, mającym przed- 
stawiać Repnina, ambasadora moskiewskiego, któ- 
ry był dawno odwołanym. Na przeciwnej ścianie 
tłoczący swoim ciężarem, wisi portret Carowej Ká- 
tarzyny — umieszczony dla alegoryi; w rzę- 
czywistości bowiem dla takiego portretu nie było 
miejsca w izbie sejmowej; najwięcej, jeżeli król 
miał go w swoim prywatnym gabinecie. 

Do dalszej alegoryi należy wywrócone na przo- 
dzie krzesło, kapelusz na ziemi i sakiewka z pie- 
niędzmi — szkoda, że artysta nie zdeterminował 
jej właściciela — bo tym“ sposobem wszystkimby 
można przypisać — przekupstwo, a właściwie sprze- 
daż ojczyzny, co także nie pójdzie na karb hono- 
ru narodu, zwłaszcza u nieświadomych historyi, 
lub u tych, coby go chcieli w najgorszem widzieć 
świetle, i przez to usprawiedliwić gwałt dokonany 
na nim. E : 

Główna siła ciężkości alegorycznej ma się znaj. 
dować w tym wyrostku zgubionym w ciżbie, ukry- 
tym w cieniu, który w ręce, w górę wzniesionej, 
trzyma białą czapkę z kokardą dwu czy trójkolo- 
rową, dojrzeć trudno. W nim malarz umieścił na- 
dzieję przyszłości, odrobek winy spadającej na 


Część literacko - artystyczna. 
UPADEK POLSKI. 


Obraz historyczny 
I. Matej ki. 


Wielkich rozmiarów kompozycya, będąca, jak 
Się zdaje, dalszem rozwinięciem pomysłu zawarte- 
go w znanym obrazie p. Matejki: Kazanie Skargi 
wystawiona na widok publiczny, ściąga od dni 
kilku tłumy widzów. | 

Upadek Polski! magiczny tytuł, budzący żywą 
Ciekawość; bo któż jest, coby nie chciał zą jednym 
rzutem oka unieść wyobrażenie o tej katastrofie, 
która przecięła życie Rzeczypospolitej? Któż jest, 
co mając większą lub mniejszą znajomość dziejów 
Ojezystych, a nawet nie mając żadnej, nie pragnął. 
y oko w oko spojrzeć aktorom tej trajedyj, a rą- 
czej katom i ofierze, których spodziewa się zna- 
eść w obrazie; któż nie liczy na to, że jeżeli do. 
zna bolesnego wrażenia, jeżeli w cichości zapłą. 
Cze nad ogólną niedolą będącą w ciągłym, nie- 
zmordowanym postępie — to przecież ze sobą u- 
niesie jakiś promyk ożywczy, jakąś wieszczą myśl 
pociechy, a nadewszystko nie będzie potrzebował 
Wstydzić się, że jest synem swojego narodu. 

Wielkie dzieła sztuki mają to do siebie, że krwa- 
wią i goją, w proch ścierają i podnoszą, podają 
czarę goryczy lecz osłodzoną na brzegach — dla 
tego też każda ofiara czy dzikiej tyranii, czy nie- 
Sprawiedliwośći, czy nawet zawziętego losu, przy- 
obleka się w białą, promienną szatę, a nie w bru 
ny łachman... Rzadko się zdarza, żeby od obra- 
2u prawdziwego mistrza odchodzić ze zwątpieniem, 
z duszą zatrutą jadem nienawiści lub pogardą. 

dzie niema ideału, gdzie niema moralnego pię- 
kna i prawdy, tam i najrzeczywistsza rzeczywi- 
stość przyobleczona w najbogatszą szatę fantazy, 
Lie jest wystarczającą. : 

Upadek Polski — to akcya historyczna ciągną- 
Ca się niemal sto lat; składało się na nią tyle 
Tzyczyn postronnych i wewnętrznych, że zdaje 
lę prawie niepodobieństwem znaleść jeden mo- 
Went, w którymby zestrzeliwała się akcya jak w 
Ostatniej scewie trajedyi. ; 

Artysta chciał ją znaleść w znanej protestacyi 
- Tadeusza Reytana na sejmie konfederacyjnym Po- 


stkie uchwały powzięte przez większość były za-| skoro chcą do niego dążyć drogą centralizacyi | 


daków owego adresu, i wie, że więcej Rusinów | 


Z równym ar grin z równą siłą przekonania | 
Grocholski. Zarzucają stron- | 


2 CŻAS z Wtorku 11 Grudnia 1866. 


do monarchii, które i de jure dopiero w końcu|dwór rzymski w przedmiocie odnowienia prze- 
przyszłego roku ma nastąpić. Pod względem mi- |szłorocznych układów. Odpowiedź, jaką otrzymał 
litarnym wcielenie to jednak już i de jure nastą-|od Papieża za pośrednictwem mgra Ferrari mini- 
piło. Izba nie będzie się więc mogła tłómaczyć |stra finansów, miała być całkiem przychylną. 
niekompetencyą swoją, jak się nią nie tłómaczyła, | Atoli iuni twierdzą, iż odpowiedziano ztąd, że nie 
rowej. gdy szło o uchwalenie aktu wcielenia. Jeżeli opo- |chcą wcale posłapniką króla włoskiego. Ta osta- 

Przelać prawo propinacyjne na gminy miejsco-|zycya nie ma zamiaru wywołać nowego konfliktu | tnia wersya zdaje mi się podejrzaną i mniemam 
we, wiejskie, wydaje mi się niczem więcej, jak|z rządem, będzie musiała budżet ministerstwa |raczej, iż Ojciec św. chętnie zezwoli na rozpo- 
rozporządzić cudzą własnością, bo nie dosyć, że pony przyjąć, nietylko w ogóle, lecz i we wszy-|częcie na nowo rokowań, byle zasady takowych 
dzisiejsi właściciele będą wynagrodzeni, to tylko |stkich ważniejszych specyalnych działach. były przystępniejsze dla Stolicy świętej. Wszystko 
za swoje wyłączne prawo, ale ım pozostanie pra: | Rząd ma zresztą nie mało kłopotu z krajami|zatem każe się spodziewać, że misya kanonika 
wo wspólne, bo prawo propinacyi jest naturalnie |świeżo do Prus wcielonemi. Nieprzyjazne usposo- | Stellardego powiodła się i że p. Vegezzi lub inny 
przywiązane do ziemi, przeto w nowym systema- |bienie ludności nietylko się nie zmniejsza, lecz | posłannik rządu włoskiego wrychle tu przybędzie. 
cie będą mieli włościanie na swoim a więksi wła- | wzrasta nawet tam gdzie go z początku nie by-| Sądzą jednak, że czasy zbyt burzliwe i wypadki 
ściciele na swoim gruncie równe prawo propina- |ło. Opozycya przypisuje to kierunkowi wewnętrz- |zbyt szybko następują po sobie, aby dozwoliły 
cyi. Co więcej byłoby to nadaniem serwitutu, przy- |nćj polityki pruskićj, która nie środkami liberal- | spokojnego i drobnostkowego układania się w rze- 
wileju tylko w odwrotnym niż dawniej stosunku. |nemi lecz represyjnemi usiłuje przykuć kraje te |czach kościelnych. Wyjście Francuzów, dziś już 
Nadając prawo gminom wiejskim, obowiązywało- |do Prus. Najgorszem jest usposobienie ludności |niewątpliwe, przyśpieszy zapewne rozwiązanie 
by się gminy dworskie, aby stósowały się do te- | hanowerskićj przeciw Prusom. Widać to z rozpo-|Sprawy rzymskiej, które już obecnie nie od przy- 
go przywileju jak dzisiaj gminy wiejskie do dwo- | rządzenia królewskiego z d. 3 b. m., wydanego |jazdu p. Vegezzego zawisło. 
ru się stosują. do jenaralnego gubernatora w Hanowerze Voigts- Podróż cesarzowej Eugenii do Rzymu uważaną 

Nie, dopókąd komitet urządzający nie będzie | Rhetza. Upoważnia ono go, bez odnoszenia się do|za niewątpliwą przed parą dniami, znowu niepe- 
nam nakładał praw i nas reorganizował, dotąd | Berlina, do usunięcia z posady, w interesie służby, |wną być zaczyna. Wycieczka Papieża do Civita- 
nie można przypuszczać podobnego przelania praw. | każdego niechętnego urzędnika. Nakazuje mu, o-|vecchia została także odroczoną. Aż do 8go gru- 

A zatem, cóż pozostaje? Czy orzec tylko w u-|soby wojskowe dawnćj armii hanowerskićj, które |dnia Ojciec Sty nie ruszy się zapewne z Rzymu. 
stawie zasadę, że po wykuphie propinacya zosta- |biorą udział w agitacyach i demonstracyach prze | W dzień bowiem Niepokalanego Poczęcia ma się 
je wspólną własnością wszystkich posiadających | ciw rządowi pruskiemu, odsyłać natychmiast do |ukazać Memorandum czyli okólnik jego do dwo- 
ziemię, czyli też w braku gminy zbiorowej, jako | twierdzy Minden, aby tam były przez sąd wojen-|rów europejskich, akt niezmiernej wagi i donio- 
naturalnego organizmu, przekazać to prawo na |ny gądzone. Nakazuje mu tak samo postąpić z o-|8słości. Dziś rano jenerał Montebello zdał papie- 
powiaty i rady powiatowe? Trudno odpowiedzieć, |sobami, które dopuszczają się jakichkolwiek o-|skim dowódzcom bramy Rzymu, których dotąd 
ale, że pod tym względem jedynie gminy zbio- |braz przeciw wojskowym pruskim, zarówno czy |strzegli Francuzi. KSP 
rowe podawałyby naturalną organizacyę, zdaje mi|to się dzieje w czasie ich służby lub nie. Rozkąz|  Zaszło tu dyplomatyczne nieporozumienie mię- 
się, że nawet i przeciwnicy ich przyznają. |królewski czyni gubernatora osobiście odpowie.|dzy p. Kingiem posłem Stanów Zjednoczonych a 

Z podobnemi zastrzeżeniami uznać można całą |dzialnym za bezzwłoczne i punktualne wykonanie |Dworem rzymskim, Canadian dziennik w Kwe- 
ważność a nawet stógowność rozwiązania tego |tego rozporządzenia. Rozkaz ten kontrasygnowa- |beku wychodzący, ogłosił ustęp z depeszy p. Kin- 
prawa, o którego względach spółecznych i moral-|ny jest przez hr. Bismarka. Jest to pierwszy |ga do p. Sewarda ministra spraw zagranicznych 
nych, któreby także należało zastrzedz, w nastę-|znak powrotu jego do urzędowania. Równocześnie | pod datą 18 listopada 1865 r, następnego brzmie- 
pnym napiszę liście. ogłoszony jest w „Zbiorze praw“ rozkaz królew- |nia: 
ski, dotyczący zaprowadzenia prawa karnego pru- „Ojciec Święty Pius IX zauważył, iż wielki nie- 
skiego zr.1845 w krajach wcielonych. Nieuregu- | pokój polityczny ogarnia ląd europejski, i że się 
lowana jest także dotąd kwestya zaciągania się |gotują trudności nie tylko we Włoszech, ale w 
oficerów byłćj armii banowerskićj do armii pru- | Niemczech, w Hiszpanii, we Francyi i w Anglii. 
skiej. Niezwolnieni dotąd przez dawnego pava z |Irlandya niezadowolona burzy się a fenianizm po- 
przysięgi, oficerowie ci mie wiedzą co czynić. |wstaje groźny. Ruch feniański, rzekł Papież, zda- 
Słychać, że król hanowerski, na radę Anglii, zwol- |niem mojem nie zachwieje panowaniem angiel- 
ni ich z przysięgi. Jeżli się to stanie, to i dzi-|skiem w Irlandyi, albowiem Ocean przeszkadza 
siejsza agitacya w Hanowerze uśmierzy się. napadowi Stauów Zjednoczonych na te posiadło- 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskićj przy- |ści wielkobrytańskie. Ale Kanada z rozciągłą swo- 
jętym był większością 219 głosów przeciw 80|ją granicą tak wystawioną ma obce najście, sta- 
projekt dotyczący dotacyi jenerałów według wnio- |łaby się dla Fenianów łatwiejszą zdobyczą, i nie- 
sgu komisyi, bez szczegółowych obrad. Podany | omieszkaliby oni zapewne tam uderzyć. Otóż le- 
był wprawdzie wniosek posła Hoverbecka, pod-|piej byłoby dla wszystkich, dodał Jego Święto- 

isary przez 30 członków frakcyi postępowćj, wy-|bliwość, ażeby Stany Zjednoczone zajęły Kanadę 
ączający -z liczby osób do dotacyi prezentowa-|i wcieliły ją do Unii amerykańskiej, raczej jak 
nych ministrów hr. Bismarka i jenerała Roona, !dozwolić Fenianom opanować onę. Lepiej ażeby 
albowiem nie zgadza się z uczuciem kraju, aby |to się stało za sprawą rządu regularnie urządzo* 
jedni ministrowie byli przez drugich do nagrody |nego, niż organizacyi rewolucyjnej i nieodpowie- 
prezentowani; ministrowie ci także jeszcze na na- | dzialnej, bez kontroli żadnej i niecofającej się 
grodę taką nie zasłażyli, dzieło ich jeszcze nie- | przed żadną ostatecznością.* Osservatore romano 
skończone, indemnizacya dotyczyła tylko przeszło- | powtarzając ten ustęp, napisał, iż jest upoważniony 
ści, zupełnćj zgody dotąd niemasz. Wniosek upadł |do oświadczenia, że słowa przypisane Papieżowi 
bez dalszych obrad nad nim. przez p. Kinga pozbawione są wszelkiej prawdy 
i ze nie mą w nich ani jednej zgłoski prawdzi- 
wej. Owóż p. King utrzymuje, że wiernie mini- 
strowi swemu wyrazy papiezkie powtórzył, i za 
żąda od kardynała Antonellego cofnięcia zaprze” 
czenia. Kardynał odpowiedział, że zaprzeczenie 
wyszło od samego Papieża, i że nie poradzić na 
to nie może. 

Umarł margr. Bargagli poseł byłego W. księ- 
cia Toskańskiego w Rzymie. Wezoraj odbył się 
jego pogrzeb. Uważano za karawanem galowe po” 
jazdy trzech poselstw: hiszpańskiego, pruskiego í 
belgijskiego, Ambasada austryacka nie przysłałś 
swoich. 


go, skoro jego podstawą nie będzie gmina zbio- 
rowa, ani też dobrej organizacyi szkół ludowych, 
skoro gmina miejscowa będzie ostatnim dlań wy- 
razem — takoż nie mamy wcale podstawy dla prze- 
miany stosunków propinacyjpych bez gminy zbio- 


że aby ją odpowiednio ocenić, trzeba być zara- 
zem ekonomistą i moralistą, bronić praw własno- 
ści, i uwzględniać konieczne następstwa przemią- 
ny stosunków, przewidywać ewentualne polityczne 
wypadki i niespuszczać z oka strat materyalnych, 
jakie ta przemiana mogłaby przynieść krajowi. 

Ze stanowiska ekonomicznego zdaje mi się, że 
na dzisiaj sprawa ta nie mogłaby znależć wytło- 
maczenią. Propinacya reprezentuje znaczną część 
własności integralnie wchodzącej w skład własno- 
ści ziemskiej; jest jednem z nielicznych a naj- 
obfitszych źródeł dochodu gotowego grosza, tem 
pożądańszych, że w połączeniu z gospodarstwem 
rolnem stanowi jedyną niejako gałęź dostarczającą 
gotowego grosza na ewentualoości rolnictwa niewy- 
stawionego. Gospodarstwo u nas, które nie rozwi- 
nęło tego koniecznego sojuszu z przemysłem, ra- 
tuje się i podpiera tylko dochodem z propinacyi, 
bo poza nią ma tylko zgubną pomoce kredytu na 
lichwę. Dochód ten tyle korzystny, ma być znie- 
siony; własność prywatna i wartość, która wcho- 
dzi w rachubę ogólnej wartości kraju, ma być wy- 
kupiona, dochody mają się wyczerpnąć i to 
w chwili tyle niekorzystnej dla ekonomicznego 
stąnu kraju całego. Oczywiście, że staje zaraz 
pytanie: dla czego? Zdaje mi się, iż nie można 
podawać za powód, iż dla tego, że oczątek pra- 
wa propipacyi datuje z epoki innych stosunków 
spółecznych, że ta dla tego, iż jest ostatnim fila- 
rem z dawnej budowli dominium jakkolwiek jest 
niezaprzeczenie własnością, jakkolwiek nie jest pra- 
wem szkodliwem, przecież ze względu jedynie, 
że jest pozostałością dawnego stanu, obaloną być 
musi. Zasada ta do ostateczności posunięta pro- 
wadziłaby do podzielności większych obszarów 
na równe części, a co najmniej do wspólnego 
użytku lasów i pastwisk, boć jedne i drugie sku- 
piły się w rękach większych właścicieli za da 
wnych stosunków. Jeżeli naprzeciw prawu wła- 
sności postawimy zasadę stósowania się do ducha 
czasu, w imię dążeń dzisiejszych, na którym- 
kolwiek punkcie będzie się zaprzeczać posiadania 
1 prawa prywatnego, to na tej drodze zejść mo- 
żna aż do falansterów, jeźliby dążności chwilowe 
do tego się przychyliły. 

Nie, to nie spółeczeństwo, nie kraj, nie duch 
czasu, wymaga wywłaszczenia z prawa propina- 
cyi dotychczasowych jej właścicieli. Do tego nie 
ma ani ekonomicznego, ani specyalnego powodu; 
u wę dm nie mogąc być przedmiotem : wolnego | Najpierw dochodzi się do rezultatu, że wszy- 

andlu, musi pozostać przemysłem koncesyono- |stkie opozycyjne sejmy rozporządzają zaledwie 
wanym. Kraj na tem nic nie zyska, że w miejsce | trzecią cżęścią głosów Reichsratu.. Powtóre dote- 
dawnych właścicieli legalnych ptawa propinacyi, |go dochodzi się przekonania, że inne stanowisko 
wystąpią nowi koncesyonowani szynkarze. Nie | zajmuje opozycya w Wiedniu, inne w Lincu, Gra- 
kraj przeto potrzebuje tej zmiany stosunków, ale|cu i Bernie. W Wiedniu domagała się ona powo- 
dzisiejsi właściciele niemający juryzdykcyi do wy- |łania Rady państwa, a ponieważ nie dodała, że 
konania swojego prawa, zagrożeni i wielkiemi i|łaknie Rady ściślejszej, którą nie ma kom peten- 
małemi niebezpieczeństwami sami przychodzą |cyi politycznej ani prawnopaństwowej, przeto 
z własnością swą i powiadają: brońcie nam ją, | przypuszczać należy, iż żądała powołania pełnej 
my się nią podzielimy z całym krajem, wy na-|Rady państwa, to jest powtórnej edycyi polityki 
szą prywatną własność krajowi za wynagrodze- | Schmerlingowskiej. W Gracu zaś, projekt adreso 
niem odstąpimy, a chcemy w niej zachować tę|wy zarzuca rządowi, że konstytucyi węgierskiej 
tylko cząstkę, jaka nam przypada z równego po-|nie przywrócił zaraz po zawieszeniu konstytucyi 
działu praw spółeczeństwa. lutowej, w Bernie przeciwnie utrzymuje opozycya, 

Powodem zniesienia prawa propinacyi, które|że zanadto wiele ministerstwo uczyniło już dla 
mogłoby się ostać nie rażąc wcale ani ekonomi- | Węgrów. 
cznych ani spółecznych zasad, — jest zagrożenie| Zdaje mi się, źe w łonie rządu te myśli 
tego prawa ze wszech stron, zagrożenie go tru-|nasuwają się z okazyi postępowania opozycyi 
dnością dozorn ze strony ogołoconego z wszelkiej |w sejmach. 
władzy obszaru dworakiszo, jest obawa wweutnal- 
ności wypadków, w czasach, w których nie pytają| 
się o własność, aby zniszczyć i odebrać; jestto 
korzystanie z chwili dogodnej. 

Co do systematu przeprowadzenia, powinny 
być przedewszystkiem brany pod uwagę jedyny 
wzgląd korzystnego interesu. Nie mą tu miejsca, 
jakieś poniesienie szlachetnej ofiary, bo to nie dla 
kraju pozbywają się tego prawa właściciele, ale 
na przyszłą korzyść, czyją? oto dzisiejszych dzier- 
żawców propinacyi, bo niezaprzeczenie przy wszy- 
stkich zasadach bezwzględnego równonprawnienia 
nikt ostatecznie z tego nie korzysta, jak ten ży- 
wioł, który z kieliszkiem w ręku staje na wszy- 
stkich drogach, po których lad nasz się przesawa. 
Przeto ani humanitarne, ani patryotyczne, ale czy- 
sto ekonomiczne względy powinny przewodniczyć 
całej tej operacyi wynagrodzenia. Zdaje mi się, że 

ożądam-by było, aby operacya ta nie wymaga- 
a wydania nowych papierów, bo kurs ich nie 
mógłby być odpowiednio utrzymany; a powtóre, 
że nasza cała pieniężna atmosfera nie zniesie 
więcej nowych papierów bez oderwania ostatnie- 
go już grosza z kapitałów obrotowych i pogrąże- 
nią kredyta w kraju w jeszcze twardsze warun- 
ki. Znany jest systemat pruski w podobnych ra- 
zach, według niego z rocznego dochodu uzyska- 
py kapitał rozlicytowanyby był przez tych, któ- 
rzy naprzódby się zgłosili o wynagrodzenie, jako 
potrzebujący, a na rzecz tego funduszu odstępo- 
waliby w licytacyi pewien procent. Ten co naj- 
więcej odstąpi zaraz otrzyma wynagrodzenie. 

Przychodzi z kolei pytapie: eo po wykupie pro- 
pinacyi nastąpi?  Orzekać o tem zdawałoby si 
przedwcześnie, gdyby zagwarantowanie naprz 
praw spółecznych nie było obowiązkiem. Nie ma 
naturalnie mowy o wolności szynków, przeto pro- 
pinacya z obalonem prawem własnego wyrobu, 
który i tak praktycznie nie jest używany, zacho- 
wałaby się w formie prawa szynkownia. Ale zostaby 
czyją własnością ? kraju całego czy gmin szczegól- 
nych? Kraj cały maż być właścicielem prawa 
tak rozgałęzionego i szezegółowego? Jakież mu 
cele przepisać, na jakie go obrócić dla kraju ul- 
gi? Rzecz to nie możebna, tem więcej, że prze- 
widywać należy wszystkie możebne ewentualności, 
które prędzej mogą dotknąć kraj cały niż wstrzą- 
snąć podstawami gminy. 

Gmina przeto jest naturalną spadkobierczynią 
wszystkich praw i przywileju dawnego spółeczeń - 
stwa. Gmina to całość spółeczna w ostatnim orga- 
nie. Jest ona naturalną właścicielką prawa propi- 


sująe się do ich woli, wybrała tych, których oni 
sobie życzyli. Ale jakież były owoce tej powol- 
ności, jak ciężkiego zawodu doznali ci, co skłon- 
nymi okazali się do ustępstw i sojuszu? Tu prze- 
chodzi poseł Grocholski szczegółowo postępo- 
wanie Rusinów w Radzie państwa, niedotrzymanie 
warunków i podstępne onych złamanie zaraz przy 
wyjeździe do Wiednia, oszczerstwa miotane na 
Polaków w Radzie państwa, radość okazaną z po- 
wodu zaprowadzenia stanu oblężenia w Galicyi. 
Mowa posła Grocholskiego była niejako zwier- 
ciadłem, w którem mogła owa mniejszość, krzy- 
cząca na poniesione krzywdy , ujrzeć całe swe 
postępowanie — był to rachunek jej sumienia do- 
konany jawnie wobec kraju i sądu dziejów. 

Poseł Szemelowski zwrócił swą mowę wy- 
łącznie do włościan Rusinów, i dlatego mówił po 
rusku. Tłomaczył on im obszernie, że sporu po- 
między Polakami a Rusinami jako takiemi nigdy 
nie było — a jeżeli był, to sztucznie wywołany— 
że Polacy w sejmie zawsze na korzyść włościan 
głosowali; że powołanie na nowo Rady państwa, 
i wznowienie rządów niemieckich byłoby nie- 
szczęściem dla Rusi. Zakończył wreszcie wyra- 
żeniem nadziei, że księża ruscy zasiadający 
w Sejmie dadzą przecie ucha głosowi prawdy i 
sumienia i przestaną ich dalej obałamucać — a 
może też, jeżeli przy swoim trwać będą uporze, 
to stanie się według przysłowia ruskiego że: 
cj "gm a czort swoje. 

końcu zabrał głos Komisarz rządowy dla 
odparcia zarzutów, jakie w ciąga rozprawy ran- 
niejszej uczynili rządowi imieniem swego stronni- 
ctwa księża Dobrzański i Nanmowiez. Za- 
rzuty te dotyczyły trzech przedmiotów, mianowi- 
cie obecnego składa reprezentacyi, pisowni ruskiej 
w aktach urzędowych, wreszcie niezachowywania 
zasady równouprawnienia. Co do pierwszego, skład 
obecnej reprezentacyi oparty ma prawie wybor- 
czem ułożonem przez dawny rząd, a ministerstwo 
dzisiejsze żadnego na ułożenie tegoż prawa nie 
miało, ani żadnej w niem dotąd zmiany nie za- 
prowadziło. Co do drugiego zarzutu, wolno jest 
stronom w podaniach swych do urzędów pisać 
jak chcą. Urzędom zaś zaleciło już przeszłe mini- 
sterstwo pisać po rusku alfabetem łacińskim. Co 
do trzeciego, rząd jest tego przekonania, iż nie 
można stać się silnym przez przeciwstawienie jednej 
parodowości przeciw drugiej i wyzyskiwać je przez 
upośledzenie jednej a wyniszczanie drugiej. Rząd 
nie dał żadnego powodu do wniosku, jakoby 
chciał upośledzać jedne narodowości na korzyść 
drugich; a jeżeli były jakie życzenia nieuwzględnio- 
ne, przyczyny tego głębiej szukać potrzeba. Rząd 
życzy sobie widzieć każdą narodowość na stano- 
wisku, jakie z istoty rzeczy po słuszności i spra- 
wiedliwości jej przynależy. 

Przystąpiono po zamknięciu rozprawy ogólnej 
nad wnioskiem przejścia do porządku dziennego, 
postawionym przez ks, Dobrzańskego. Gdy 
wniosek ten upadł, wniósł poseł Gołaszewski, 
aby gdy rozprawy uprzednie dostatecznie, wszech- 
stronnie wyświeciły treść adresu, przyjąć go ry- 
czałtowo bez szczegółowej nad pojedynczemi u- 
stępami rozprawy. Sprzeciwił się temu ks. Pa- 
wlikow, oświadczając, iż stronnictwo jego, pod- 
daje się uchwale większości i weżmie udział 
w głosowaniu nad adresem, pod waruńkiem je- 
dnakowoż, aby poddany był pod obrady szcze- 
gółowe ustępami. Poczem poseł Gołaszewski 
cofnął swój wniosek i przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej. 

Ta nie zawierała już w sobie wiele zajmującego. 
Pierwsze ustępy przyjęto jednomyślaie. Dopiero 
do ustępu czwartego wniósł ks. Pawlików 
poprawkę mniej więcej w następujących słowach: 

„Prosimy, aby Wasze Wieliczestwo (przy tem 
oświadczył się ksiądz Pawlików, że nie zgadza 
Bię z tytułem Najjaśniejszy Panie, gdyż ten nie 
zgadza się z duchem ruskiego języka) polityce 
systowania, objawionej dnia 30 września 1863 r. 
koniec położyć raczył, a miasto tego rozporzą- 
dził, aby przy ogólnej reprezentacyi państwa 
przez posłów swego wyboru a w sejmie krajo- 
wym przez osobne kurye i osobne oddziały, obie 
narodowości reprezentowane zk 30 

Do tej poprawki dodał ks. Łoziński cztery 
razy dłuższą dodatkową poprawkę, ale że po- 
prawka księdza Pawlikowa została odrzuconą, 
więc i dodatek ks. Łozińskiego pod głosowanie 
wcale nie przyszedł. 

Ks. Kaczała stawiał do tegoż samego ustępu 
trzy poprawki dążące do tego, aby wszędzie gdzie 
mowa o krajach, zmienić na wyraz „narodo- 
wości.“ 

Wszystkie poprawki ks. Kaczały hran 3906 po- 
mimo tego stawiał on z podziwienia godną wy- 
trwałością, bez względu na znużenie i widoczną 
niechęć Izby, poprawki do wszystkich następują- 
cych ustępów, dążące albo do całkowitego opu 
szczeniu takowych, albo do zmiany w duchu zna- 
nych swych dążności. W ustępie przedostatnim, 
w wyrażeniu: „bez ustępstwa od naszej myśli na- 
rodowej* wskazał ks. Łoziński na ukrytą myśl 
odrodzenia Polski, i postawił zamiast tego po- 
prawkę dłuższą niź cały adres. 

Wszystkie poprawki ks. Kaczały i ks. Ło- 
zińskiego odrzucono. Stylistycznej zaś popraw- 
ki posła Lipczyńskiego, aby w ustępie dzie- 
wiątym, zamiast słowa: „też“ umieścić ¿ a w koń- 
cu opuścić słowa: „i stać chcemy“ nie przyjęto. 
Przyjęto zaś p stylistyczną p. Krzeczu- 
nowicza, aby w ustępie czwartym, zamiast wy- 
razu „będą uwzględnione* użyć „dojdą do pełne- 
go znaczenia”, a zamiast „zdolność do obrony, 
powiedzieć „pomyślność i potęga. 

Ta tedy po całodziennych, ożywionych rozpra- 
wach, uchwalony został adres według projektu 
Wydziału krajowego. — Trzeci odczyt nastąpi na 
najbliższem posiedzeniu w poniedziałek, po popra- 
wieniu usterek przekładu ruskiego. 


Wiedeń 6 grudnia. 


a Nie można zaprzeczyć, że w niektórych sej 
mach znajdują się bardzo znakomici mowcy o0- 
pozycyi. Zastanawiając się nad każdym z osobna 
z owych sejmów przyznać należy owej opozycyj 
pewne znaczenie, które atoli zmniejsza się wielce 
skoro się wszystkie sejmy krajowe zaważy na 
szali. 


Rzym 3 grudnia. 


Pyłk 85ty opuścł wczoraj Rzym, a dziś rano 
odpływa z Civitavecchia na fregacie „Gomer“, 
która wczoraj przybyła po niego. Przed wyjaz- 
[dem jenerał Montebello przedstawił Ojcu święte- 
mu toficerów pułku tego, pożegnać go pragnących. 
Papież rozdał im pięć orderów, nie zważając na 
to, fiż pułk ten miał przed dwoma laty zajście 
z dragonami rzymskimi w Castelgandolfo i kilku 
z mich trupem położył. Nadto przemówił do nich 
w te słowa: „Wiem, iż jako podwładni rozporzą- 
dzać sobą nie możecie, i słuchać musicie  rozka- 
zów; jakie wam dają. Wyjazd wasz zatem nie 
zależy od was; jednak winienem wam wyznać 
bez ogródek, iż chwila tego wyjazdu bardzo żle 
wybrnia Cesarz wasz, pomimo tylu i tak uro- 
czystych obietnic opieki nade mną, opuszcza mię 
terazj ale mam niepłonną nadzieję, że mię Bóg 
nie opuści. Pełen ufności w jego pomocy wy- 
trwam na mojem stanowisku, dopóki swoboda 
moja apostolska i niepodległość tej Stolicy świę- 
tej zagrożonemi nie będą i nie zniewolą mię szu- 
kać opodal bezpieczniejszego przytułku“. Wczo- 
rajszym parowcem jenerał Montebello otrzymał 
rozkaz wyprawiania reszty wojska częściowo, 
w miarę jak statki przeznaczone do przewozu 
będą przybywały po nie. Zapewniają, iż osta- 
tnia część wojska, opuściwszy Rzym, zatrzyma się 
dni kilka w Civitavecchia przed wyjazdem. Kto 
wie, czy w tym przeciągu czasu ważne nie zajdą 
wypadki w Rzymie? W razie wybuchnięcia tu 
rewolucyi, wątpliwości prawie nie ma, iż Fran- 
cuzi wrócą dla poskromienia takowej i że wów- 
czas, jak dawniej już pisałem do was, w przy- 
tomności czy też w nieobecności Papieża przy- 
wrócą jego zwierzchnictwo, ale z całkiem innym 
rządem. Wiadomo mi z „dyplomatycznego źródła, 
iż kiedy w tych dniach jenerał Fleury rozmawiał 
z baronem Ricasolim, rzekł do niego: „Nie tajno 
zapewne panu, iż wolą jest cesarską, ażeby za 
najmniejszym rozruchem w Rzymie po wyjeździe 
naszym wojska tam nasze wróciły“. — „Dobrze, 
bardzo dobrze, odrzekł bar. Ricasoli, nie nie ma- 
my przeciw temu powrotowi; zgadza się on z du- 
chem i z głoską konwencyi. Nie tylko więc sta- 
wiać wam przeszkód nie będziemy, ale pójdziemy 
razem z wami do Rzymu*. Jenerał Fleury sły- 
sząc tę odpowiedź zamilkł i nie nie odrzekł. 

Hr. Sartiges bawi od dwóch czy trzech dni we 
Florencyi. Jutro lub pojutrze ma ztamtąd wrócić 
z nowemi propozycyami, które pospoła Z mini- 
strami włoskimi układa.  Dotyczeć one mają 
trzech punktów: 1) zjednoczenia komor celoych 
skich do parlamentu. włoskich i papiezkich; 2) zjednoczeniu banku 

Co do obrad lzby poselskićj nąd budżetem mi-|rzymskiego z fiorenckim; 3) amnestyl zą wszy- 
. pisterstwa wojny, które za parę dni się ropoczną, |stkie wykroczenia polityczne przeciw władzy pa. 
|nacyi, terytoryalnie i spółecznie jest polem tego| było pcezątkowo zamiarem Izby, budżet ten ry-|piezkiej. Zapewniają, iż tak jenerał Fleury jako 
prawa, bo trudno wypuścić propinacyę w powie-|czałtowym sposobem uchwalić, nie wdając się w|i p. Vegezzi będą obaj towarzyszyli hr. Sartiges. 
cie lub kraju, ale w gminie prawo popinacyi jest | szczegółowe obrady. Na pozór wyglądało to na do-| Powrót p. Vegezzego z Florencyi do Turynu był- 
dobrze oznaczone. Ona administracyjnie i ekono- | wód wysokiego zaufania, zasłużonego nadzwyczaj | by tylko chwilowym. Hr. Sartiges silnie nalega 
micznie ma wszystkie środki do dopilnowania i|nemi rezultatami odniesionemi przez armią w 0-|na rząd włoski, ażeby wznowił zawieszone z Rzy- 
wykonywania tego prawa. Gmina; tak, lecz gmi- | statnićj wojnie. W sferach jednak rządowych po- |mem układy na znacznie zmienionych zasadach. 
na zbiorową. Przepomniałem przeszłorocznych u- |strzeżono, że to nic więcćj jak manewr parlamen- | Sprawa obsadzenia wakując ch we Włoszech dye- 
chwał prawa gminnego, rozdzielającego spółe- |tarny dawnój opozycyi, aby ulegalizowanie orga-|cezyj jest bardzo ważną. SĄ one w liczbie 64, 
czność wiejską tak naturalnie dla siebie utworzo |nizacyi armii przewiec do stosowniejszćj chwili. |to jest 50 próżnych skutkiem zgonu pasterzy, 14 
ną. Stwierdzenie, że się stronnicy gminy zbioro- | Budżet ministerstwa wojny, jak każdy inny, ma |zaś skutkiem nieuznania przez rząd włoski bi- 
wej nie mylili w zapatrywaniu na gminę, :znaj-| wydatki zwyczajne i nadzwyczajne, stałe i prze- | skapów prekanizowanych na rozliczne stolice 
dzie teraz każdy nie w samem prawie gminnem, | chodnie, Chodzi o to, aby fundusz na organiza-|w Umbryi, Marchiach i Romaniach, już po przy- 
bo prawo gminne i organizacya jest antytezą wol-|cyą armii, od kilku lat wydawany sposobem nad- |łączeniu tych prowincyj do Królestwa Włoskiego. 
ności osobistej, i nie chodziłoby zapewne o skrę- | zwyczajnym, przeszedł nareszcie na etat stały, co| W Rzymie zaś lord Clarendon, który i gó dwo- 
powanie zbyt silną organizacyą gminną, ale prze- | stać się tylko może przez specyalne, a nie przez |ma dniami ztąd wyjechał, mocno miał się także 
dewszystkiem to stwierdzenie spotyka się we| ryczałtowe całego budżetu uchwalenie. Minister | przyczynić do wznowienia układów naleganiem 
wszystkich kwestyach socyalnych i ekonomicznych, | wojny będzie osobiście bronił etatu swego wy. |awojem na Papieża, by. korzystał z przychylaego } 
dla których bez gminy zbiorowej nie ma normy, |działu. Opozycya będzie zapewne. chciała odro- |w tej mierze usposobienia gabinetu florenckiego. | nych opinia nienabierze jasnego pojęcia. Uchw*;, 
nie ma ram odpowiednich. Spodziewać się nie i Przed kilką dniami był tu także ksiądz. Stellardi | Izby, o. której bar. Eötvös z góry twierdzi, tad 


2 czyć stanowcze ulegalizowanie oma armii gd k 
można gruntownej reorganizacyi prawa wyborcze- | aż do chwilijcałkowitego wcieleniakrajów zabranych jałmużnik króla włoskiego; starał się on wybadać l podkopie prawnego stanowiska Węgier, 


Berlin 6 grudnia. 


6 Wszyscy ministrowie są teraz obecni w Ber- 
linie. Równocześnie z hr. Bismarkiem powrócił i 
minister wojny jenerał Roon. Jeden i drugi objęli 
już swoje urzędowanie. Chwila jest ważna. Pier- 
wszy ma przed sobą narady z pełnomocnikami 
Związku północnego względem projektu organi- 
zacyi tegoź ; drugi ma do przeprowadzenia w Íz- 
bie poselskićj budżet dotyczący organizacyi armii 
praskićj, dotąd nielegalizowany. Projekt ustawy 
organizacyjnćj Związkn północnego jest podobno 
jaż przez rząd pruski ułożony, wedle podstawy 
dawnićj już państwom niemieckim przez pr. Bismar- 
ką przedstawionój. Najważniejsze zmiany, które 
w nim zaszły, dotyczą, jak się powszechnie do- 
myślają, organizacyi armii i dyplomatycznćj re- 
prezentacyi Związku. Jedną i drugą Prusy będą 
się starały utrzymać w swem ręku, co osiągną- 
wszy, nie okażą się zbyt tradnemi w koncesyach 
odnoszących się do wewnętrznćj autonomii państw 
związkowych. Czego nie będą mogły osiągnąć w 
bezpośrednich naradach z ich pełnomocnikami, 
będą się starały osiągnąć w parlamencie, w któ- 
rym posłowie pruscy: będą liczbowo w stosunka 
trzech do jednego, Chodzi 0 to, aby w takim sto- 
sunku byli i co de swego przekonania polityczne- 
go. Rząd nie powinienby mieć z tego powodu 
zbytecznój obawy, bo posłowie pruscy jakiego- 
bądź wyznania politycznego, pobierać będą hege- 
moniczne dążności swego rządu. Można się było 
o tem dostatecznie przekonać z obrad Izby po- 
selskićj nad budżetem. Posłom opozycyjnym nie 
podoba się tylko kierunek i postępowanie rządu 
w sprawach polityki wewnętrznój, ale przeciwko 
dyrekcyi, nadanćj przez hr. Bismarka sprawom 
zewnętrznym, nie mają oni nietylko nie do nadmie- 
nienia, lecz otwarcie je pochwalają. Mimo to, rząd 
z pewnością nie zaniedba użyć wpływu swego na 
wybory do parlamentu, o ile to w granicach prze- 
pisanego prawa uczynić się da. Niepodobna pra- 
wie przypuścić, aby nie miał większości za sobą, 
zwłaszcza w wyborach powszechnych i bezpośre- 
dnich, usuwających “s z pd wpływu stronnictw 
politycznych, które dotąd nie mogły się nawet 
jeszcze porozumieć względem tego, jakich wła- 
śnie ludzi polecać należy na kandydatów posel- 


+ 


Kraków 9 grudnia. Najwyźszem postano- 
wieniem z d. 27 listopada b. r. N. Pan zamiano” 
wał dyrektorem gimnazyum przemyskiego Teodo' 
ra Polańskiego, dotychczasowego dyrektorż 
gimnazyum w Rzeszowie. 

— Urzędowa Gazeta Wiedeńska ogłasza rozpo” | 
rządzenie ministerstwa skarbu z d. 30 listopad? | 
o wykonaniu ustawy o próbie towarów ze złot* 
i srebra, tudzież o nadzorze nad nią. Bliższe szcze 
góły podamy na właściwem miejscu. 


Wiedeń 8 gradnia. W dniu dzisiejszym Ń 
Pan miał odebrać adres sejmu dolno-austryackie' 
go z rąk wysłanej w tym celu przez sejm dept 
tacyi. Jakąkolwiek będzie odpowiedź monarsz% 
już sam fakt przyjęcia adresu jest ważnym * 
charakterystycznym wypadkiem, jest nowym do” | 
wodem, że w rzeczy, pomimo zawieszenia ustaw) 
o reprezentacyi państwa, panuje w Austryi 8 
stem konstytucyjny, skoro życzenia wyrażon 
w formie tak silnej, iż stykają się już z kresaw 
winnego dla tronu uszanowania, delegacya wy” 
brana przez koporacyę najswobodniej odbywają? 
swe obrady składać może w ręce korony. W ogó 
le całe zachowanie się ministerstwa w sprawie % 
dresowej stwierdza siłę stanowiska, na którem 8 
opiera. 

W sejmie górao-austryackim komisarz rządow) 
zapowiedział, iż rząd zamierza zamknąć iegor” 
czną kadencyą z końcem bieżącego miesiąc” 
Z Pragi zaś donoszą do Pressy, iż tam dopie” 
koło 20 stycznia spodziewają się zamknięcia 8% 
mu czeskiego i innych sejmów z tej strony Lite" 
wy. Mniemamy, iż sprzeczność tych dwóch do” 
niesień pogodzić można wersyą dawniejszą, o Jf 
kiej w swoim czasie donosił jeden z naszy” 
wiedeńskich korespondentw, podług której sejm) 
galieyijski i czeski obradować będą jeszcze P’ 
Nowym roku, inue zaś sejmy w krajach dzić 
dzicznych ze Świętami pokończą swe czynności: 

— Jak wiadomo z telegramu zamieszczone% 
w sobotnim numerze naszego dziennika, dysk 
sya nad wnioskami postawionemi w sejmie W9 
gierskim przez naczelników obu stronnictw zako 
czyła się we czwartek. Z porządku regulamin” 
oznaczonego, ostatnie głosy przypadały wnios 


Lwów 5 grudnia. 
dawcom Tiszy i Deakowi. 


Ogólną cechę obu przemówień można wyra 
w słowach, w których Tisza począł swą mowi 
„gdzie tylu mówiło, trudno już powiedzieć 
innego.“ m 
Tiszy z porządku pierwszeństwa w złożew, 
wniosku do laski marszałkowskiej należał g! 
przed Deakiem. Poczyna on od polemiki z Eötvös” 
z Horwathem i z Somsiczem. Już projekt pod*., 
miteta do spraw wspólnych narusza faktycza" 
ustawy z r. 48go. Katastrofa koeniggraetzka 20”; 
niła tylko międzynarodowe stanowisko Austi j 
lecz nie wpłynęła na stosunek Węgier do swe, 
króla. Należy czekać dopokąd o sprawach wsP 


-+ O czemkolwiek rozpocznie się rozmowa w szer- 
szych zebraniach lub mniejszych kółkach, zawsze 
westya propinacyjna musi być poruszoną. Na 
każdem niemal posiedzeniu Sejmu nowy pomysł 
i całe projekta zmiany tego prawa. Dzienniki prze- 
pełnione uwagami nad tym przedmiotem, tak, iż 
miejsca dła nich za mało, bo krążą projekta także 
ogobuo ogłaszane, To powszechne zajęcie się do- 
wodzi, Ja% ważną tą sprawa i ściśle spojona 
z interesem całego kraju, A jakkolwiek tyle już 
głosów podniesionych mogłoby mnie zwolnić od 
wypowiedzenia mego zapatrywania się, przecież 
wzgląd, że w wielu punktach nie zgadzam się 
z większością zdań objawionych, nie dozwala mi 
milczeć. i 3 

Kwestya propinacyjna ma tak rozliczne strony, 


miała wprawdzie moc obowiązującą, ale nie moe stronnictwa do tego stopnia posunął swą tr tj 
oskar- 


nieomylności. 


Zauważaliśmy, że z dzienników wiedeńskich o 
przemówieniu Tiszy bardzo tylko niedokładne po- 
wziąść można wyobrażenie. Natomiast dosłownie 
powtarzają owę mowę Deaka, którą dla jej ob- 
szerności możemy tylko w skrócenin powtórzyć, 


nie chcąc czynić uszczerbku agitującym się w tej 
chwili najważniejszym sprawom krajowym. 


Mowca poczyna od tłómaczenia się, iż nie za- 


brał głosa w dyskusyi dla umotywowania wnio- 
sku. Ale skoro takowy ma za cel utrzymanie do 
tychczasowych uchwał Izby, przeto też powody, 
które skłoniły Izbę do powzięcia owych uchwał 
służą ku poparciu wniosku. BK 

Nie o osobach, które zadały rany krajowi, nie o 
lekach, co go z niemocy wyprowadzą, mowca 
przemawiać będzie. Brak odpowiedzialności i sy- 
stem absolutny pochłaniają osoby służące im za 
narzędzie: dla tego system a nie osoby gą rzeczą 
główną. Jakiekolwiek indywidualności staną u ste- 
ru rządu, jeżeli system nie ulegnie zmianie, re- 
zultat ich rządów ten sam będzie. Nie zmianą o- 
sób, lecz zniesieniem sz wra , System abso- 
łutny może wyrządzić przysługę konstytucyonali- 
zmowi. 


Kwestya, koło której toczy się dyskusya, jest 
łatwą do pojęcia. I mowcę 1 szanownego jego 


przyjaciela Kolomana Tiszę nie zadawała adres. 
I mowca i szanowny jego przyjaciel wnieśli adre 
sa w odpowiedzi na reskrypt, i jeden i drugi o- 
świadczyli, iż trwają niezmiennie przy tem co do- 
tychezasowe adresy o nieprzerwaności prawnej 
orzekły. 

Jakaż więc zachodzi między wnioskami różnica? 
Oto ta: Tisza proponuje, aby przed faktycznem 
przywróceniem konstytucyi, sejm nie pracował 
nawet w wydziałach, a New. prad aby i wy- 
dział do spraw wspólnych narad swych zaniechał. 
Mowca zaś we wniosku swym radził, aby wy- 
dział ów toczył bez przerwy swe obrady. To jest 
jedyny punkt sporny. 

Dyskusya atoli opuściła go oddawna, a przed- 
mioty cale inne wciągnęła w zakres swych ob- 
serwacyj. Rzecz to bardzo zwykła i naturalna, 
do którćj mowca przywykł w długićj pore 
parlamentarnćj. Ale w bieżącym wypadku inny 
jest jeszcze powód tego rozpierzchnięcia dysku- 
Byi: umysły rozdraźnione ponownem odrzuceniem 
życzeń kraju, rozszerzają ramy dysktusyi, aby 
rozdraźnieniu swemu dać swobodnie folgę. 

Nie konsekwencyę w zachowaniu powziętćj da- 
wnićj uchwały względem obrad wydziału do spraw 
wspólnych powołuje moweę w poparciu swego 
wniosku, lecz pobudki, które Izbę do powzięcia 
tejże uchwały skłoniły, albowiem te domagają się 
utrzymania uchwały w mocy obowiązującej, bo nic 
nie podkopało znaczenia i wagi owych pobudek. 

Mowca przechodzi następnie do zarzutów czy- 
nionych z kolei wnioskowi swemu. 

Zarzucano przedewszystkiem, lubo nie udowo 
dniono, że dalszy tok obrad wydziału do spraw 
wspólnych nadweręży nieprzerwaność prawną. Za- 
rzut to bez podstawy. Wydział do spraw wspól- 
nych Izba wyznaczyła w czasie, w którym kon- 
stytucya nie była jeszcze przywróconą, a w któ. 
rym lzba wiedziała już, że bez przywrócenia kon- 
stytucyi pojednania nie ma. Izba wyznaczyła wy- 
dział w nadziei rychłego przywrócenia nieprzer- 
waności prawnćj, mając ną myśli, aby za przy- 
wróceniem stosunków konstytucyjnych gotowy już 
projekt znalazła. O tem aby pakta zawierać, nikt 
nie myślał. Konstytucya i dziś jeszcze nie jest przy- 
wróconą, nieprzerwaności rawnćj reskrypt nie 
powołuje do życia: ale wołając o przywrócenie 
konstytucyj, czemże nadwerężamy nieprzerwaność 
prawną? Czy przezto może, że nie zawieszamy 
czynności wyznaczonego wydziału? Ale to zapra- 
wdę nie nadweręża nieprzerwaności prawnćj. 

Inny zarzut. Powiedziano, że izba przyjmując 
wniosek Tiszy nie przeniewierzy się dotychcza- 
sowemu postępowaniu swemu, albowiem opierało 
się ono na nadziei, iż ziszczone zostaną życzenia 
kraju, a skoro ta nadzieja znika, przeto i postę- 
pować nie uależy w dotychczasowym kierunku. 

Zarzut ów ma za sobą logiczność, Atoli życze- 
nie przywrócenia konstytneyi i faktycznego wskrze- 
szenia nieprzerwaności prawnej jest tak po- 
wszechne w kraju, że nadziei żadną miarą po- 
zbyć się nie można. A skoro jest nadzieja ziszcze- 
nia życzeń kraju, jest i podstawa zachowania 
dotychczasowego kierunku postępowania. 

Niechaj izba przesunie sobie przed oczyma 
wrażenie, jakie na kraju sprawi uchwała w spo- 
sób mniej więcej następujący motywowana: „w na- 
dziei, że życzenia wyrażone w adresie zadowo- 
lone zostaną, wyznaczył sejm wydział mający się 
zająć wypracowaniem projektu w przedmiocie 
spraw wspólnych. Teraz gejm zawiesza czynności 
swego wydziału, bo znikła wszelka nadzieją przy. 
wrócenia konstytucyi*. ; 

Gdyby izba powzięła uchwałę tej treści, mieli- 
byśmy do wyboru alternatywę: niedolę wielką 
lub— to, nad czem izba obradującą na podstawie 
sankcyi pragmatycznej 1 ustaw, obradować nie 
może. To tylko pewna, że i ostatnią alternatywa 
pociągnąć za sobą może niedolę wielką, a może 
nawet i śmierć bez zmartwychwstania, Nie nale- 
ży nam więc zrzekać się z góry wszelkiej na- 
dziei, a mając nadzieję, należy utrzymąć w mocy 
obowiązującej uchwałę wysadzającą komitet do 
spraw wspólnych. Wszakże i adres zalecany przez 
Tisno wynurza nadzieję, iż przywróconą zostanie 
Węgrom konstytucya. Więc nawet i stronnictwo 
rezolucyi nie zrzeka się na przyszłość wszelkich 
nadziei. Mocy 

Gdy N. Pan powołał sejm węgierski, dwa ży. 
czenia przenikały kraj na wskróś: życzenie przy- 
wrócenia konstytucyi i uczciwego pojednania. Na 
podstawie tych życzeń, a nie w myśl ustaw kon- 
stytncyjnych zebrał się sejm, aby pracować dla 
urzeczywistnienia owych życzeń. Niemi ożywiona 
większość izby, wybrała wydział do spraw wspól 
nych, który wydelegował z pośród swych człon- 
ków podkomitet z piętnastu. Podstawą działalności 
tego podkomitetu była uchwała tej izby, a nawet 
ustawy z r. 1848, iż istnieją sprawy wspólne Wę- 
grom i innym krajom pod berłem JCMości: po 
komitet spełnił sumiennie swoje zadanie, a jeżeli 
się pomylił, oceni to wydział sześćdziesięciu sie- 
dmiu, oceni izba. ; 

Mówca spodziewał się, że mnogie zarzuty obar- 
czą dzieło podkomitetu. Tego atoli nie przewi- 
dział, że zarzucą mu, iż poświęca konstytucyę 
i niepodległość kraju, że, by ocalić cząstkę, po- 
święca rdzeń konstytucyjnych instytucyj ojczyzny 
swej. ss 

Zarzut tak srogi uczyniono wydziałowi w chwili, 
w której projekt nie został jeszcze przedłożonym 
sejmowi, a więc w chwili, w której wydział bro- 
nić się nie może. Jeden z mowców przeciwnego 


stość, iż nawet wnioskodawcę (t. j. Deaka) 


rzut, iżeśmy w groźn 
kojną a poważną dys 
czeństwn. 


przedmiotu pominąć milczeniem. 


Opinia publiczna jest potęgą, której nikt na dłu- 
go oprzeć się nie zdoła. Idzie tylko o wyśledze- 
nie, co należy uważać za opinię publiczną. Zwy- 
kle bierzemy to za nią, co w naszem słyszymy o0- 
toczeniu i — mylimy się. Zresztą opinia publiczna 
jest nieomylną tylko w punktach głównych, sta- 
nowczych, chromieje zaś, gdy przechodzi do dro- 
bnych szczegółów. Opinia wtedy tylko może się 
zoryentować w szczegółash, jeżeli przerobią je ci, 
którzy znają rzecz ci, o których idzie. Dla tego 
też mowca nie podziela zdania, że działaniu izby 
winna opinia stawiać wytyczne. Opinia publiczna 


musi z działaniem sejmu równym podążać kro- 


kiem, a ostatecznie wtedy tylko musi baczyć [na 


opinię, jeżeli ona jest niewątpliwą i powszechną. 
rh unktach atoli, które o szczegółach tra- 


ktują, należy wpływać i stwarzać dopiero opinię. 


To pewna, iż opinia kraju nie objawiła dotych- 


czas w tej mierze swego zdania, czy wydział do 
spraw oj Sos ma lub nie ma nadal toczyć 


swych obrad. Prawdopodobnie nie uważa tej kwe- 
styi za tak ważną jak sejm. 

O opinii publicznej w Węgrzech dwa atoli pe- 
wniki z góry postawić należy: lo iż żąda przy 


wrócenia konstytucyi; 20 że pragnie pojednania 
z monarchią. Co do innych podrzędniejszych pun- 


któw opinia jest chwiejną. W owych zaś kardy- 
nalnych opinia jest w najzgodniejszej z izbą har- 
monii. 

Mowca kończy wzywając izbę, aby rozpraw na- 
miętnością i goryczą bezpotrzecnie nie zakłócała, 


bo te wiodą do nieporozumień, które dlą kraju 


fatalne mogą mieć skutki. . 

Gdy Deak zakończył, huczne posypały się o- 
klaski, które uciszyły się dopiero wówczas, gdy 
pa zawezwał izbę do głosowania. 

ezultat wiadomy: wniosek Deaka przyjęty przez 
3/4 zgromadzenia. 


Na posiedzdniu w dniu nastepnym odbyły się 


wybory do wydziału adresowegp. Wybranymi zo- 
stali: Deak, Andrassy, Eólvós, Szentkiralyi, Uzen- 
gery, Somsiez, hr. Miko, Grosedu, Bezoredy, 
umyc Lonyny, Vay, Gorove, Zeyk i Ramni- 
cher. 

te Osejmach krajowych następującejpobieżne za- 
piski: > 

Z obrad wydziałowych wykłuły się dwa nowe 
adresy : sejmów Bukowiny i Istryi. Wydział adre- 
sowy w sejmie Czerniowieckim wyspa się 
jak wszędzie, gdzie przybysze Niemcy nie łączą 


się z ludnością miejscową, ale tworzą odrębną 
choćby miniaturową spółeczność, na większość i 
ojekta 


mniejszość, które osobne przedkładają _projel 
adresowe. Projekt większości wykazuje konie- 
czność przywrócenia stosunków konstytucyjnych. 
Na przypadek, gdyby obok rządu odpowiedzialnego 


dla dwóch posłów państwa stanęły dwie odrębne 


reprezentacye, projekt większości żąda, aby to 


nie nastąpiło bez dokładnego okreśłenia granie 


owych reprezentacyj i z roszerzeniem atrybucyj 
reprezentacyj poszczególnych królestw. © 
Najumiarkowańszym w swych żądaniach oka- 


zał się sejm Istryjski. Nie zapuszcza się on 


w cale w dziedzinę stosunków prawno - państwo- 


wych, nie myśli ani o pełnej ani o ściślejszej Ra- 
rzedmioty, których 


dzie państwa. Wylicza ike 
rychłego załatwienia żąda: do tych przedewszy- 
stkiem należy traktat handlowy z Włochami. 


Sejm morawski odrzucił z kolei federalisty- 


czny projekt Prażaka, centralistyczny Giskry i je- 


szcze więcej centralistyczny Rygera, a zgodził się 


na projekt Mitrowskiego, który jest tylko adre- 


sem lojalności. Dowód to, że w sejmie morawskim 


stronnictwa równemi zupełnie rozrządzają siły. 

W sejmie Czeskim toczy się żwawa dysku- 
aa adresana. Do głosowania jeszcze nie przyszło. 

ie mogąc ująć rozpraw tego sejmu w ramy po- 
bieżnego sprawozdania, wspomniemy © nich ob- 
szernie w numerze następnym. 

Sejm chorwacki gotuje adres do N. Pana, 
w którym między innemi uprasza o bezzwłocznie 
zniesienie Pogranicza wojskowego i wcielenie 
Dalmacyi. Wprawdzie na posiedzeniu plenarnem 
nie zjawił się jeszcze wniosek względem wystó- 
sowania owego adresu, lecz już oba stronnictwa 
sejmowe, t. j. narodowe i liberalne narodowe 
stra się nań na swych zebraniach prywa- 
nych. 

Adres tegożjsejmu wystósowany w odpowiedzi 
na tarczy, królewski sejm zagajający doręczony 
zostanie Cesarzowi JMć a ima eputacyę. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 10 grudnia. Sekcya II Rady miejskiej 
na posiedzeniu d, 8go b. m. przyjęła przedstawiony 
sobie przez Rewidenta Miejskiego Wydziału obra- 
chunkowego p. Czascha, projekt formy budżetu do- 
chodów i wydatków miejskich na r. 1868, a przez 
niego wraz z Radcą Mieroszowskim wypraco- 
wany. Następnie Sekcya po wysłuchaniu reteratu Rad- 
cy Mieroszowskiego, uchwaliła cyfry pojedyn- 
czych tytułów i pozycyj dochodów, w preliminarzu 
roku 1867 zamieścić się mające. 

— W tendencyjnój bajeczce, którą wieczorna Presse 
z 7,0, M. Z Gratzer Telegraf z upodobaniem po- 
wtarza, mieści się fakt całkiem fałszywy, jakoby ks, 
Wład. Czartorygki wprost z Krakowa do Lwowa po- 


jechał a nie był w dobrach swoich. Książę z Kra- 


kowa, jak pisaliśmy, udał się do Sieniawy. W kronice 
Czasu z 30 z. m. znajdzie Gratzer Telegraf donie. 
sienie nawet z Sieniawy o pobycie tamże właściciela 
i jego zatrudnieniach. Na fałszu więc faktycznym o- 
parta bajeczka-- a wszystko na korzyść Rosyi. Brawo 
dzienniki niemieckie! 

— Czytamy w Przeglądzie lwowskim: 

Gazeta Na 


warszawskiego pismo codziennie w formacie jak Ku- 
ryerek, t. jı w malym półarkuszu pod tytułem Dzien 


i daniu 


Jeden z mowców przeciwnego stronnictwa tak 
głęboko przenikniony był potrzebą odpowiedzial- 
nego ministerstwa, i tak srodze uczuł jego brak, 
iż centrum izby wszystkie te zarzuty poczynił, 
które gdzieindziej na odpowiedzialne spadają mi- 
nisterstwo. Zapytać go należy: czyż środek izby 
nie jest anti-rządową opozycyą? czy posiada wła- 
dzę wpłynięcia na zmianę postanowień monarszych? 

W toku dyskusyi tyle razy potrącano o zna- 
czenie opinii publicznej, iż mowca nie może tego 


CZAS z Wtorku 11 Grudnia 1866. 


| nik Lwowski, podając krótko zebrane wiadomości i 
) "nowiny. Natomiast Przegląd będzie zwinięty. — Co 
żył wyraźnie o niekonsekwencyę. Dla tego wra- do pierwszego, 
żenie ubiegłej dyskusyi sejmowej jest przykre. Cu- ski będzie 
dzoziemcy uczynią nam może kiedyś słuszny za- 
ch dla ojczyzny czasach spo- 
usyą nie zabieżyli niebezpie- przeciwnie jego zakres wydawnictwa rozszerzony, 0 


nie wiemy wcale, ile Dziennik Lwow- 
podobny do Kuryerka; co do drugiego, ja- 
koby Przegląd miał być zwinięty, musimy temu po- 
zaprzeczyć. Przegląd nie zostanie zwinięty, lecz 


czem zawiadamiamy naszych szanownych Czytelników. 
— W dni 7go 8go i 9go grudnia przeciągały chmury, 


cieniu doszło dnia grudnia do +- 7*.8 od -+ 20.8, na- 
stępnego do + 7.0 od + 2*,0, a 9go do 4 19.8 
od — 10,4. Wiatr południowo - zachodni cichy dnia 
7go, zaś w dni następne zachodni silny. Dnia 7go 
po południu mgła, 8go rano deszcz, po południu 
deszcz i krupy, 9go rano zawierucha śniegowa. Ba- 
rometr dnia 7go opadł o 10téj godzinie wieczór do 
326,79, w oba dni następne postępując w górę do- 
szedł do 10 god. wieczór d. 9 do 33448 zaś dnia 
10go grud. o godzinie 6tćj rano wskazywał już tylko 
330'*,74; termometr zaś — 20,4 R, 

— We wtorek dnia 11go grudnia, Śgo Damazego 
papieża. 


TEATR. Z przedstawionych w piątek trzech jedno- 


aktowych sztuk żadna nie byłą nowością na scenie, 
dla tego pobieżnie tylko o nich wspomnimy. Kome- 
dya Aleksandra hr. Fredry Nikt mnie niezna, Ko- 
medya z francuskiego Stary jegomość i Wodwil. ory- 
ginalny Żyd w beczce, stanowiły odcienia mniej lub 
więcej wesołej i rozómieszającej, zbiorowej całości, 
W komedyi Nikt mnie niegna, w której główną rolę 
grał z zwykłą rutyną doświadczonego znawcy sceny 
pan Ładnowski ojciec (Marek Zięba), występowali 
nie, często w . wydatniejszych rolach  widywani 
pp. Miciński (major Sławnięki), i Mikulski, (Łapka 
lichwiarz). Pierwszy przywykły do ról w sztukach pro- 
zą pisanych nie dość uwydatniał ducha wierszowanej 
mowy, która traci swój urok, jeżeli tylko sama jej 
forma bez głębszego pojęcia myśli ucho uderza; drugi 
lepiej odpowiedział wymaganiom roli, bardziej zasto- 
sowanej do rodzaju swego uzdolnienia. W ogóle w ko- 
medyaeh Fredry, gdzie charaktery dość jaskrawo są 
narysowane i dociągnięte do wysokiej skali, strzedz się 
wypada, jakeśmy to juź nieraz mówili, wszelkiej przesady, 
w którą tak łatwo popaść mianowicie tam, gdzie ko- 
miczność mimowiednie do tego podnieca, Czasem je- 
den gest, przechodzący po za tę delikatną linią, po- 
ciągniętą między prawdą a przesadą psuje iluzyą ii 
może śmieszyć lecz niebawić, 

W komedyi Stary Jegomość p. Rapacki, w Wo- 
dwilu Żyd w beczce p. Eker (Icek Leibel) byli wzo- 
rami, którym nie łatwo jak sądzimy sprostać, bo 
rzeczywiście niepodobna wierniej i naturalniej oddać 
postaci, jakich wymagały te role. 

Wczoraj po raz trzeci wśród szczelnie zapełnione- 
go teatru, przedstawioną została opera St. Moniuszki 
Halka. Prawdziwa wartość muzyki ma ten przywilej, 
przeciwny niemal naturze ludzkićj, która się nuży 
tożsamością, że im częścićj się ją słyszy, tem większy 
wywiera urok. Kiedy zrazu uderza tylko ogół melodyi, 
po bliższem  wsłuchaniu się występuje coraz więcćj 
niedostrzeganych jój kwiatów, które jak powój opla- 
tają się około serca i pamięci słuchacza i nęcą za- 
wsze prawie świeżą swą wonią. Wykonanie zyskuje 
także na częstszem powtarzaniu, gładzą się chropowa- 
ści, zacierają usterki, a najlepszym dowodem tej pra- 
wdy, jest napływ do teatru ciągle rownie liczny, a 
w znacznej części tych samych osób, które już raz 
lub nawet dwa razy obecne były przedstawieniu Hal- 
ki, Zgadzają się na to ci wszyscy, którzy widzieli 

; "ma scenie warszawskiej, gdzie 
opera hojnie była uposażoną, że wystawa jej u nas 
nie dorównywa zapewne pod względem zewnętrznej 
świetności wystawie tamecznej, lecz że pod względem 
oddania ducha muzyki nie o wiele pozostawia w tyle 
tutejsze przedstawienia. Mamy śpiewaczkę w p. Gru- 
szczyńskiej, którą _nieznano w Warszawie, 
mamy do główniejszych partyj pp. Borkowskiego, Nie- 
dzielskiego, p. Rapacką i p. Sochaczewskiego, z któ- 
rych ostatni zważywszy nie zbyteczne bogactwo jego 
głosu, chwalebnem usiłowaniem zasługuje na uznanie, 
i uznania tego otrzymał dowód w oklaskach po 
odśpiewaniu wczoraj aryi „szumią jodły na gór szczy- 
cie.* Po sztuce wywołano p. Gruszczyńską godną ze 
wszech miar oklasków za śpiew czysty, donośny, me- 
lodyjny, oraz p. Niedzielskiego mającego, jeżeli się 
poświęci śpiewowi, piekną przyszłość przed sobą. Ma- 
zur stanowi zawsze epizod w Halce, który największy 
budzi zapał w publiczności, Wczoraj taniec p. Ben- 
dowej i p. Ekiera przeważnie obudzał ten zapał. 
Wspomnieć nam wypada równieź, że p. Benda, któ- 
ry przywodził w polonozie, doskonałem ucharaktery- 
z się i postacią jarego atarca zwracał uwagę 
na siebie. 


Sprawy Sądowe. 

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
Sądem karnym następujące rozprawy ostateczne: 

We Wtorek d. 11: Poniedziałka Stanisława i 
wspólnika— o przestępstwo przeciwko bezpieczeństwu 
życia; Wawrzeckiego Pawła i wspólników— o kradzież; 
Skarły Błażeja — o kradzież; 

We Środę d. 12: Świerka Szymona— o kradzież; 
Nowaka Kazimierza— o ciężkie obrażenie ciała; Fin- 
derowćj Rejzy — o gwałt publiczny; Markowicza Jó- 
zefa i wspólników — o kradzież; Drabika Jędrzeja— 
o kradzież ; 

We Czwartek d. 13: Żaby Antoniego— o ciężkie 
obrażenie ciała; Szóstaka Mateusza — o oszustwo; 
Drużaka Antoniego— o kradzież; Wojtusiaka Jana — 
o nierząd ; Goldwaserowćj Karoliny — o bankructwo 
podstępne; 

W Piątek d. 14: Kostucha Jana — o kradzież; 
Kani Tomasza— o kradzież; Ufiera Michała i wspól- 
ników — o kradzież; 

W sobotę d. 15: Piegzowćj Katarzyny — o kra- 
dzież; Ryłkowój Anny — o kradzież; Płaskonki An- 
toniego — o ciężkie obrażenie ciała; Kamińskiego 
Walentego — o kradzież. Gebauerowćj Julii i wspól- 
ników — o kradzież, 
M 
Przyjechali do Krakowa od 9go do 10go grudnia. 

HOTEL SASKI: Tadeusz Mieroszewsk właśc. dóbr, 
Tomasz hr. Stądnicki właśc. dóbr, Leopold Blaski 
właściciel dóbr, Robert Godlewski właśc. dóbr, Kor- 
nelli Godlewski właśc, dóbr z Kongresówki, Ignacy 


Michałowski major pensyonowany wojska Belgijskiego 
z Warszawy, Zygmunt hr. Drohojewski właśc. dóbr, 
Marya br. Drohojewska, Henryk Komar właśc. dóbr 
z Galicyi, Erazm Niedzielski właściciel dóbr ze Śle- 


dziejowic. 
HOTEL POLLERA: Zygmunt Kotkowski właśc. 


dóbr, Jam Janowicz e. k, pensyonat, Jnstyn Mrozo- 
wiecki z Galicyi, Wincenty Brandys adjunkt z Kent. 
Franciszek Link pełnomocnik z Komarna, Henryk 
Gołowski urzędnik, Henryk Stahl c. k. urzędnik ze 
Lwowa, Juliusz Fröhlich kupiec z Paryża, Stefan! 


które wieczorem z horyzontu ustępowały. Ciepło w|. 


Stóhser kupiec z Opawy, Klemens Kostheim Dr praw 
z Rzeszowa, Gustaw Löw kupiec ż Wiednia, Ignacy 
Griinfeld z Prus, Ignacy Wysocki technik z Kongre- 
sówki, Julian Fink z Galicyi. 


<: ZYROZOZEKTE Z SZECE ZET E REEE INSEE TOW E GIOROZAOOD KIK 
Przegląd polityczny. 


Depesze _ telegraficzne. 


traciły moc obowiązującą, przeto sprawy te za- 
żeć będą znowu od tych władz, które według 
istniejących instytueyj służą ku temu, stosownie 
ustaw zasadniczych w Rosyi i Polsce. 
Berlin 8 grudnia wieczór. Hr. Kielmansegge 
w Hanowerze, dowódzcą dragonów imienia księcia 
Cambridge, odstawiony został do twierdzy Minden, 
za to, iż wzywał podoficerów do niewstępowania 
w szeregi pruskie. Przełożony powiatu Reiche za- 
wieszony. Rząd polecił departamentowi finanso- 
wemu obliczyć prawa oficerów hanowerskich do 
emerytury, gdyż od nowego roku postanowił nie- 
wypłacać im żołdu. 

Drezno 7go grudnia. Rząd saski zaciągnął 
pięcioprocentową pożyczkę w ilości 4ch milionów 
talarów. 

Drezno 8 grudnia. Izba wyższa uchwaliła 


jednogłośnie nową ustawę wojskową zaprowadza- 
jącą obowiązek powszechnej służby wojskowej, 


która w głównych zarysach zgadza się z urzą- 
dzeniami pruskiemi. 

Londyn 8 grudnia. Daily News donoszą: Po 
odwrocie z Mexyku wojsk francuskich, który bez- 
zwłocznie ma nastąpić, jenerałowie Shermann i 
Campbell przekroczą granicę mexykańską. Wojsko 
austryackie i krajowe jest tak dalece rozprzężo- 
ne, że Cesarz wolał użyć eskorty ' francuskiej. 

Florencya 8 grudnia. Według Ztalie, rząd 
włoski ma zamiar nie obstawać, aby biskupi wra- 
cający do swoich dyeceyj składali przysięgę i 
aby potrzebowali exequatur (zatwierdzenia) kró- 
lewskiego. 

Gdyolan 8 grudnia. Perseveranza donosi 
z/listu z Wiednia, że hr. Bombelles jedzie do 
ibraltaru naprzeciw Cesarza Maksymiliana, któ- 

około 20go b. m. ma przybyć. Cesarz nie ab- 
ykował. 

Rzym 8 grudnia. 71-szy pułk liniowy fran- 
cuski wyruszył do Civitavecchia. 

Bern 8 grudnia. Do zgromadzenia związko- 
wego wybrani zostali ponownie: Dabs, Schack, 
Kniisel, Fornerod; nowo wybrany: Welti; odmó- 
wili przyjęcia: Challet, Venel, Frey-Herosće i Heer. 

Konstantynopol 8 grudnia. Donoszą urzę- 
downie: Klasztor Arkadia na wyspie Kandyi po 
zdobycia go przez Turków wysadzony został 
w powietrze przez zakonników. W wypadku tym 


zginęło kilkuset powstańców, a Turcy stracili 58| d 


w zabitych a 150 w ranionych; opór powstańców 
wyczerpany. 


Wczoraj w dodatku umieściliśmy list lwowski 
zdający sprawę z pierwszej połowy posiedzenia 
sejmowego w piątek; dziś podajemy sprawozda- 
nie z drugiej połowy tego posiedzenia, które 
trwało 10 godzin i skończyło się, jak donieśliśmy 
w telegramie, przyjęciem adresu projektowanego 
przez Wydział krajowy, z parą drobnych stylo- 
wych poprawek. Nie zamieszczamy dosłownie mów 
w ciągu tego długiego posiedzenia mianych, gdyż 
te mainie czytelnik w sprawozdaniach stenografi- 
cznych. 

Dowiadujemy się z La France, że Correspon- 
aance générale wychodząca w Wiedniu pisze: „Czas 
z 1go grudnia daje programat szczegółowy nowej 
konstytucyi dla monarchii austryackiej, gdzie mię 
dzy innemi proponuje dla państwa zgromadzenie 
ogólne członków mianowanych par rząd z po- 
między deputowanych sejmów koronnych. Jeste- 
śmy upoważnieni oświadezyć, że antur tego pro- 
gramatu nie ma najmniejszych stosunków ze sfe- 
rami rządowemi.* Nie pojmujemy dobrze, jaki 
jest powód tego oświadczenia. W każdym atoli ra 
zie mogła je zrobić Correspondance gónćrale bez 
upoważnienia, gdyż wiadomo, że Czas nie odbie- 
rał ani odbiera żadnego jak to mówią „natchnie 
nia“, artykuł zaś wstępny z igo grudnia, o który 

j, był artykułem redakcyjnym, jak inne. 
zienniki paryskie mówiły o przedstawieniu prze- 
słąnem przez rząd francuski do państw katolickich 
wjcelu zapewnienia pobytu Ojca śgo w Rzymie 

wyjściu wojsk franeuskich; według Patrie i Li- 
b ć, okólnik francuski nie tyczy się bynajmniej 
stosunków politycznych, lecz tylko zapewnienia 
Ojcu śmu dochodów, na które rządy katolickie 
miałyby składać pewne kwoty pieniężne. Według 
ddniesienia Italie, następca p. Vegezzego, nowo 
nąznaczony do układów między królem Wiśto- 
rem Emanuelem a Papieżem, nazwiskiem Tonel- 
lo miał przybyć przed d. 10 b. m. do Rzymu. 
Mylnie przeto telegraf nazwał go Ochello. 

Zdaniem Jndóp. belge ponowiły się w Paryżu 
pogłoski o zmianie gabinetu. P. Fould ma ustąpić 
po części z powodu stanu zdrowia swego, po czę- 
ści zaś, że się sprzeciwia zmianom w budżecie 
spowodowanym reformami militarnemi. Również 
nie masz zgody między margr. Moustier a margr. 
Lavalettte i p. Rouher. Gdyby pierwszy ustąpił, 
miejsce jego zająłby Lavalette, a sprawy wewnę- 
trzne dostałyby się prefektowi lugduńskiemu panu 
Chevreau. 

Lada dzień stanie w Paryżu nowy poseł ame- 
rykański jenerał Dix, który ostatnim parowcem 
przybył do Southampton. 

ziennik Nazione zaprzecza doniesieniu wie- 
deńskiemu z Florencyi, jakoby minister Ricasoli 
dał do zrozumienia przywódzcom stronnictwa 
włoskiego w Tryeście i Istryi, iż król niechętnie 
patrzy na ich postępowanie, albowiem pragnie żyć 
z Austryą w pokoju i zgodzie, a nawet w przyja- 
żni, Zaprzeczenie to jest jakby skazówką dla stron- 
nictwa włoskiego w południowych prowincyach 
monarchii austryackiej. 

Królewicz duński po dwudniowym pergo w 
w Berlinie, miał w niedzielę odjechać do Kopen- 
hagi. Królewicz angielski przybył do Paryża wra- 
cając z Niemiec. 

National Ztg donosi w korepondencyi z Hano- 
weru o aresztowaniach i rewizyach domowych. 

Izba deputowanych w Dreznie wyraziła potrze- 
bę, aby zmiana konstytucyi saskiej i ustawy wy- 
borczćj odpowiadała zasadom związku niemie- 
ckiego. Dzienniki berlińskie chwalą to postępo- 
wanie sejmu saskiego, widząc w niem uznanie je- 
dności niemieckićj. Darmstadt, który dotychczas 


3 


ociągał się z przystąpieniem do zjazdu ministrów 
niemieckich w Berlinie d. 15 grudnia, celem przy- 
jęcia propozycyi pruskiéj co do projektu konsty- 
tucyi związkowej, uległ nareszcie konieczności. 

Rozpuszczono wieść, która się okazała mylną, 
że państwa południowo niemieckie; wiążą się w 
jeden związek. Zostają one jak dotąd odosobnio- 
ne, i owszem wpływ pruski staje się tam coraz 
widoczniejszy. 

Nordd. allg. Ztg. zaprzecza doniesieniu, jakoby 
król Jerzy Hanowerski zamierzał za namową An- 
glii uwolnić oficerów swojego wojska od przysię- 
gi. W skutku też nie potwierdzenia się tej wia- 
domości, rząd pruski przedsięwziął środki przy- 
musowe nawracania Hanowerczyków, a mianowi- 
cie wojskowych, i postępuje w Hanowerze jakby 
w kraju zbobytym siłą. Nienawiść ku Prusom 
wzmagą się w tym kraju. 

Rząd angielski wysłał znów dwa pułki do Ir- 
landyi. 

Odwiedziny księcia Walii i królewicza Pruskie- 
go w Petersburgu na ślub Carewicza i księżni- 
czki Dagmary, mogące byś uważane jako fami- 
lijne, nastręczyły zarówno rosyjskim jak i angiel- 
skim dziennikom pole do kombiuacyj politycznych. 
Pierwszym idzie o tó, aby dowieść, że Rosya nie 
znajdzie w Anglii przeszkód dla swojej polityki 
wschodniej i azyatyckiej; drugim zaś o to, aby 
ujmując sobie Rosyę, zabezpieczyć się przed przy- 
mierzem rosyjsko-amerykańskiem. Standard, or- 
gan torysów, a zatem stronnictwa stojącego dziś 
w Anglii u steru rządu, usiłuje przekonać, że Ro- 
sya nie zagraża interesom Anglii ani na Wscho. 
dzie, ani w Azyi środkowej. Rosya, według słów 
Standarda, zrzekła się myśli zwalenia siłą pań- 
stwa ottomańskiego; a jeżeli ono samo upadnie 
skatkiem wewnętrznego rozkładu, być może; iż 
w urządzeniach, jakie wypadnie zrobić dla zaję- 
cia miejsca Turcyi, Anglia prędzej zgodzi się 
z Rosyą niż z innem mocarstwem (ma się rozu: 
mieć z Francyą). Nie lęka się również Standard 
pochodu. Rosyi w Azyi środkowej. Przymierze 
więc rosyjsko-angielskie jest zapowiedziane w tych 
słowach ministeryalnego dziennika angielskiego, 
przymierze w razie rozpadnięcia się Turcyi. Obie- 
tniea tego przymierza ma zapobiedz zawiązaniu 
się przymierza Rosyi z Ameryką. Nie wiemy, jak 
dalece cały gabinet angielski podziela tę polity- 
czną kombinacyę $. ; bo w tej chwili nie 
ma w tym gabinecie zgody, mianowicie ze wzglę- 
du na reformę parlamentu. Jedna część ministrów 
chce iść prądem reformistycznym, aby go o ile 
można bamować; druga pragnie stanąć mu opo- 
rem. O ten skopuł rozbić się może ministeryum 
lorda Derby. 

W Tryeście otrzymano pocztę z Aten i Kon- 
stantynopola z d. 1 b.m. Trzy korpusy wojska 
greckiego udało się ku granicom tureckim. Ki6l 
Jerzy zamierza na wiosnę odbyć podróż do Ko- 
penhagi. Fregata rosyjska „Wielki Admirał“ przy- 
była z Kandyi do portu pirejskiego. Do Grecyi 
przybywają wciąż Garibaldczycy w zamiarze za- 
ciągnienia się do szeregów powstańczych na Kan- 

yi. 
Urzędowe wiadomości otrzymano w Stambule 
z Kandyi, sięgają. do 18 listopada i mówią 0 
poddawaniu się ciągłem mieszkańców. Komisarz 
rra przedłużył termin poddania się o sześć 
ni. 

Telegram z Konstantynopola donosi o wysadze- 
niu w powietrze klasztoru Arkadia leżącego na 
południe Retymnos na wyspie Kandyi. Cyfry 
przez tę depeszę podane, są zupełnie inne od 
tych, jakie podają źródła greckie. Konsul grecki 
w Manchester otrzymał bowiem z Korfa depeszę 
z d. 4 grudnia, która mówi, że 540 Kreteńczyków, 
a między niemi 340 kobiet i dzieci oblężonych 
w tym klasztorze, wysadziło się w powietrze za- 
paliwszy skład prochu. W skutku tego wybuchu 
miało zginąć 2000 Turków. 


Ostatnie depesze telegrałiczne „zasu“. 


Lwów 10 grudnia godz. 2 m. 20 popołudniu, 
Adres przyjęty dziś w głosowaniu imiennem 84 
głosami przeciw 40.  Deputacyę adresową skła- 
dają: Alfred Potocki, Ludwik Skrzyński, 
Dietl, Grocholski, Kraiński. Uzasadniał 
Landesberger wniosek względem uwolnienie 
od dodatku podatkowego nowych domów. Wnio- 
sek Starucha upadł.  Komisyę propinacyjną 
składają: Borysikiewicz, Żuk Skarsze- 
wski, Hubieki, Krzeczuno wicz, Wolny, 
Zbyszewski, Golejewski, Czechara, Ba- 
deni. Wybór uzupełniający trzech członków, od- 
bywa się obecnie. Przyszłe posiedzenie w piątek. 

Wiedeń 10 grudnia N. Pan odpowiedział de- 
putacyi wręczającćj mu adres Sejmu Dolnćj Au- 
stryi : Przyjmując adres, zachowuję sobie bliższe 
jego zbadanie. 

Florencya 9 grudnia. Dekret królewski upo- 
ważnia ministra skarbu do wypuszczenia w obieg 
5 milionów renty, aby obmyśleć zapłatę należy- 
tości dla Austryi. 

Petersburg 9 grudnia. Cesarz był na balu 
u posłą francuskiego, i otrzymał telegraficzne po- 
dziękowanie od Cesarza Napoleona za te odwie- 
dziny z wyrażeniem przyjacielskich powinszowań. 

Lipsk 10 grudnia. Wydział zjazdu deputowa- 
nych niemieckich postanowił przed rozpoczęciem 
parlamentu zwołać zjazd do Berlina. 

Darmstadt 10 grudnia. Jenerał Stockhausen 
zastrzelił się. Słychać, że miał być on stawio- 
ny przed sąd wojenny. 

Paryż 9 grudnia wieczór. Dzisiejsza La Patrie 
zaprzecza doniesieniu, jakoby margr. Moustier 
miał z powodu Kandyi wystósować notę do Aten. 
La France „douosi: Z Nowego Jorku nadeszła de- 
pesza z dnia 6go grudnia do Wiednia, która za- 
powiada postanowienie Cesarza Maksymiliana wró- 
cenia z Orizaby do Mexyku. 

„Madryt 9 grudnia. Królowa odjechała dziś do 
Lizbony z królem, księciem Asturyi, infantką Iża- 
bellą i marszałkiem Narvaezem. 

Civita-vecchia 9 grudnia. Przybyły ta wszy- 
kr przewozowe okręty francuskie oprócz jednej 
regaty. 

Konstantynopol 9 grudnia. Baltazzi obrany 
został księciem wyspy Samos; a Sułtan wybór 
ten potwierdził. Gabinet washingtoński urządzi w 
Rumunii i Serbii jine konsulaty, 

Kursa. Wiedeń 10 grudnia godziną 2 po polud. 
Metaliki 59-—. — Pożyczka narodowa 66.55, — 
Losy z roku 1860 80-40. — Akcye banku 708,— 
Akcye kred; 150.90. — Londyn 12990. +- Srebro 
128-50.— „Dukat 6'16. l 


Załączają się Sprawozdania stenograficzne 


z 10go posiedzenia Sejmu. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I.WYDAWCA 
| Ksawery Masłowski, 


4 CZAS z Wtorku 11 Grudnia 1866. 


BĘ Zaproszenie do przedpłaty nawg | SYROP CHINY I ŻELAZA 
„DZIENMK LWOWSKI,“ Aprek reg w Pinyan 


pismo codzienne, sprawom politycznym i wiadomościom najpożyteczniejszym 'po-|- W kształcie płynu przeźroczystego 


Od Administracy! „CZASU.“ 
wyszedł 


| święcone, które wychodzić zacznie od go Stycznia 186%. przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 

a el arz ŚĆ enny Dziennik ten obejmować będzie: a: rem arie y ss Jak 

1) Telegramy i wiadomości najświeższe; doty i ju sprawd pyżezej Potygi | żelazo, * śtóre Jest kiwi 

druk owany. ) Boa kaj ci najświeższe; dotyczące toku i rozwoju spraw żywiołem i zasadą. Najin akomitei lekarze 

„SA kiwi a ję Wie . ae Ą paryzcy przyjęli go dla leczenia bladaczki 

zawierający lunacye, wse i zac ) ogląd na sprawy krajowe i gospodarstwo narodowe. t późnego rozwoju ciałotworu u młodych 

słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole- 3) Nowiny kronikarskie z kraju i zagranicy. panienek. 

jach: galicyjskićj, czerniowieckićj i in- 4) Z Izby sejmowej gminnej i sądowej. Pod jego wpływem ustają najniezno- 

nych — święta rzymskie, ruskie i żydow- 5) Ruch przemysłowo-gospodarski. parok leni pochodzące z niedokrwi i 

skie — tabelki slow | 6) Przegląd ańydycnclionó zi Sany nało 

i jest do nabycia Przedpłata na „Dziennik Lwowski“ wynosi: rocznie 10: złr. — Ćwierć |myślnie na dzieci oGfulińie x lif atez- 

w Administracyi „OZASU“ rocznie 2 złr. ss cent. —- miesięcznie 85 cent. — Za przesyłkę pocztową |nego organizmu. swot apetyt, ułatwia 

; vius : noy ; Da trawienie, jest najdzielniejsży srodek na 
FR SZYBA ZE cent „|miesięcznie w kraju 40 centów; za granicą 60 centów. Ra , > Ry 

vrig alá 25 ów Listy z przedpłatą raczą Szanowni Abonenci przesyłać do, Administracyi niedostatek krwi u osób” wycieńczonych 

z powodu pracy, przychodzących do żdro- 


vas ao - 5 ; 1 ADA 
„Dziennika Lwowskiego we Lwowie, Nr. 503 fa. my, wia po długich i ciężkich słabościach. 
Zaś miejscowe prenumeraty, jako też wszelkie ogłoszenia, jest tylko upo-|- Dostać można w. rakowie w aptekach pp. 
ważniona przyjmować Ajencya „Czasu“ p. Tomasza Kochańskiego wè Lwowie| Brunona Miczyńskiego. i Rędyka (dawniej ś. p. 
o 7 Wojciecha Molędzińskiego); we Lwowie w apt. 
pod L. 564, w sklepie p. Neuman, Plac Maryacki. Piotra Mikolasza, Rukera i Berlinera; w Bro 


è dach, w aptece p. Franzosa; wP te 
(1578-1 6) J. Osiecki. |p" Eimera " 0179 (llud08-2-16). 


Z dniem | grudnia pan Hercok prze- 
stał utrzymywać Ajencyę „Czasu“ 
we Lwowie, a takową objął 
p. Tomasz Kochański 
przy placu Maryackim we Lwowie 
w Handlu Nasion p. Neumana pod 
L. 361 i przyjmuje prenumeratę, 
ogłoszenia za ;opłatą (inseraty) za- 
mówienia tyczące się dziennika „Czas“ 
tudzież Drukarni i Litografii. — Bióro 
inseratowe pp. Hercoka i Arnolda upo- 
ważnionem jest nadal. do przyjmowa- 

nia inseratów do „Czasu.“ 


WYDAWNICTWO 
dzieł tanich i pożytecznych 


Franciszka Trzecieskiego, 


Uwiado mienie. 


DYREKCYA | 
uprzywilejowanego Banku narodowego Austryackiego| 


podaje niniejszem do wiadomości, iż od dnia 10 Grudnia r. b. sto- 
pa procentowa od dyscomptowanych Weksli w Banku narodowym, Austryackim 
w Wiedniu, Bernie, Lwowie, Peszcie, Pradze, Reiehenbergu i Tryeście, od miej- 
scowych Weksli (Platz Wechseln) na 40/, oznaczoną została. 

Dyscomptowanie Weksli w Wiedniu w Banku narodowym Austryackim na 
miejscu, gdzie Filie Banku istnieją, jako też odwrotnie, stopa procentowa 41/20/p, 

Zaliczki na papiery publiczne (Lombard) tak w Banku narodowym Austr.| 
w Wiedniu, jako też i we wszystkich Filiach Banku 80/. | 


Wiedeń duia 7 Grudnin 1866. (1520) 
Dyrekcya uprzywilejowanego Banku narodowego Austryackiego. 


„parowych, lokomobilów, z kominów 
ślugarń, odlewa 


inżynier i właś 


(es. kr. uprzyw. kolej 
|Ces, kr. uprzyw. kolej. 


n INE? 
Odpowiednie nad podarunki na Gwiazdkę! BW 
Nieodzowne dla szanownych Dam! 


Nowa angielska patentowana ręczna Maszyna do szycia. 


Cena: 40 złr. — z przyrządami 50 złr. w szkatułce skórzanej. 
Podpisany Skład fabryczny ma zaszczyt zwrócić uwagę szanownych 


uzyskawszy pozwolenie założeniaK sięgar- 
ni, rozpoczyna czyność księgarską ty m- 
czasowo w swojem biórze przy ulicy 
Wiślnej pod L. 174, I. piętro, w;kamie- 
nicy „pod Zającem,* gdzie można tak- 


Dla zapobieżenia licznym wypadkom ognia 


J. Munka 


ck. wyłącz. uprzyw. wypróbówane jako najlepsze, 


‘Aparāta bezpieczeństwa do kominów (chwytniki iskier) 


p dla zapobieżenia niebezpiecznym wybuchom iskier z kominów fabrycznych, 


Jakub Munk, 


Praterstrasse Nr. 42. (1452-4-6) 


anenai 


sda PE 


| 

oszukuje się a o Ak d mik kawaler, ukończyw- 
„la do 2ch młodych chłopców a e 5 yti fora A 
do Królestwa Polskiego, dla przygotowa- z bardzo dobrym postępem, po 4-letniej 
mą ich do 56j klasy gimnazyalnej, ża | praktyce poszukuje umieszczenia w Ga- 

przyzwoitem wynagrodzeniem. — Życzą- koyi lub w Królestwie Polskiem. 
cy sobie objąć te obowiązki, raczy się|  Bliższa wiadomość u pana Hajósa, 
zgłosić do domu pod L. 483/,,7 na pier- | Przy ulicy Wyższej Ormiańskiej pod L. 
wsze pietro, przy. ulicy Mikołajskiej. 123 we Lwowie, albo pod adresem: 
pietro, przy 3 jsej W. K. w Ptaszkowej, poczta Grybów. 
MER (1522-1-2) ; 


SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE | Podarunki na Gwiazdkę. 
i Elixir do zębów Dra, Lanrentiusa. N. L. Silberstein 


455-2-6 a aż 
> p w Krakowie, ulica Grodzka N.31, 
Niezawodny śroćek| poleca swoj bogato zaopatrzony 


W NĄ przeciw wszelkim cierpie- 
R id niom zębów i dziąseł.— 


| i dziw SKŁAD 
Szczoteczki te używają Się wyrobów złotych l srebrnych, 


R 


$ 
a 
pa 
E 
u. 


A» s . 
N e> na sucho; użycie ich x k 
a Aa przywraca zębom emalię klejnotów l zegarków, 
Zaw A /A białość naturalną. po najtańszych cenach. 
Dostać można w aptekach: w Krako-| BBa Wszystko złoto i srebro naby- 
wie u Wgo Brunona Miczyńskiego i wefwam lub zamieniam. (1511 2-3) 


Lwowie u Wgo Piotra Mikolasza. 


A. Flinter 


w Krakowie, przy głównym Rynku 
poleca swój świeżo zaopatrzony Skład 
Bielizny męzkiej i damskiej, 

po cenach bardzo zniżonych. 

Koszule męzkie od złr. 1:40, płócienne 


aż do złr. 7 z najpiękniejszej rumburskiej 
weby. (1521-2) 

SaF Przyjmuje się bielizna do szycia; 

hafty, znaczenia po zadziwiająco niskich 

cenach, mogą być maszyną lub ręcznie 

odszyte. — W&F Wszelkie obstalunki by- 


wają w jak najkrótszym czasie odstawione. 


Tania Kamfina. 


Podpisany sprzedaje niezapalną kam- 
fine, również salonową kamfinę netto 
„|funt wiedeński po 24 cent. Kupującym 
więcej jak 20 funt., odstępuje się zniżkę. 
(1526-1 2) Spingai'n. 


piekarń, gorzelń, browarów, kuźń, 
rń, itp. poleca 


ciciel przywileju w Wiedniu, 


Lwowsko-Czerniowiec 


gal. Karola Ludwika.|  Stradom, w domu pod L. to, 
; naprzeciwko apteki p. Redyka- 


Odznaczona 5 Medalami zasłagi 


o BW I ESZ C // E NI E. za dskona (ębdść wyrobu 


Dam na jego patentowane w Anglii i w Francyi ogólnie lubione „Nowe an- 
gielskie patentowane ręczne Maszyny do szycia.* Te Maszyny, nietylko że naj- 
piękniej cerują, ale i robotę szydełkową robią dobrze i trwale, są opatrzone 
obrębiaczem, jako też inszemi przyborami do każdego szycia, nawet do naj- 
delikatniejszego cerowania mogą być użyte. Bez przechwałki, Maszyny te 
w skutęk ich uznanej użyteczności, ozdobnych i eleganckich kształtów, nawet 
w aojeytenych sferach świata damskiego w Austryi i Węgrzech, wstęp sobie 
wyrobiły. 
4 Jej C. Wys. Arcyksiężna Gizella jest w posiadaniu takiej Maszyny, która 
na ostatniej wystawie gospodarskiej w Wiedniu otrzymała wielki medal zasługi. 
Przyjmuję wszelkie zaręczenia za moją Maszynę na przeciąg lat 5 i-go- 
tów jestem na żądanie przesłać świadectwa domów szlacheckich i obywatel- 
skich, które od kilku lat tej mojej Maszyny z największem zadowolnieniem u- 
żywają, a tylko najlepszą opinię o prawdziwej praktyczności tejże dadzą. 
Wzmiankuję jeszcze, że tę małą ładną Maszynę można do każdego stołu przy- 
śrubować, a w podróż można ją wziąść wygodnie w małej szkatułce. 
Skład fabryczny: W. Kausch w Wiedniu, Wieden, Kettenbrickgasse N. 1. 
Obstalunki za przysłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, na- 


że prenumerować na wydawnictwo, albo 
też kupować pojedyncze egzemplarze. 


Kupujący pojedyncze egzemplarze płacą 

po 10 centów za arkusz druku. 
Prenumerata całoroczna (za r. 1866) wy 

nosi 11 złr. w. a. 
dto półroczna 5 złr. 50 e. w. a. 

Następujące dzieła są do nabycia: 

1) Tom I i II Dziejów Polski p. Henry- 
ka Schmitta. 

2) Juliusza Simona „Rzecz o szkole* 
(przekład.) 

3) J. Stuarta „O rządzie reprezentacyj 
nym“ (przekład), 

4) Iszy poszyt Żywota Tadeusza Kościu 
szki przez L. Siemieńskiego, 


na kolei Liwowsko-Czerniowieekiej i na 


rogacizny w ładunkach całowozowych. ' 
Wiedeń dnia 25 Listopada 1866. 


zloto- lilowa. 


kozy, kozły, skopy, owce, jagnięta i koźlęta, nietylko podług sztuki, ale także 
|podłag ładunków eałowozowych, jako transport: frachtowy. 
Obliezenie należytości kolejowych, następi według taryfy fracbtowej dla nie- 


Wypróbowana, poświadczena i polecona przez wiele słynnych znakomitości lekarskich ! 


da | D” SUIN DE BOUTEMARD (> ) 
Aromatyczna Pasta) Ę-> 


C. k- nadworna Fabryka Obuwia 


Od dnia 40 Grudnia r. b. aż do dalszego rozporządzenia przyjmowane będś L.HAHNA 


kolei Karola Ludwika żyjące barany, 


Główny 
SKŁAD: 
WIEN 
Stadt, 


i Höllnerhofgasse Nr 1. 
Ma na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj- 
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
kształtu, ale i rodzaju obuwie, dla mężczyzn, dam 
i dzieci w najbogatszym wyborze. 


Dla Mężczyzn: (Za parę) złr. kr. 
4 


(15'3-2-8) 


Moguncekie kamaszkicielęce. . . . . . . 40 
d z podwójną podeszwą . . . .5 20 
Kozłowe na lato i dla cierpią-. 4 80 


5) Kalendarz Wydawnictwa na r. 1867, tychmiast wysyłam. (1377-11-24) A POS Salonowe lakierowane kamaszki rękawicz- 

(za kilka dni opuści prasę). tów. d ebó nieką skórą obłożone. . . . . . . . ZEE 
Tora III Dziejów Schmitta i Świat roślin- i o zebów, marka ostreegająca. Z ZYSĆ Th juchtu z po- 
arat uznany za najstósowniejszy do starannezóo zachowania zebów i dziaseł czy: Ml din | wa aznne koani tg * + + > 
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ny są już pod prasą. 

Mg” Główny Skład dzieł nakładowych 
w Krakowie: w Biórse Wydawnic- 
twa; we Lwowie: u Karola Wilda, 
księgarza dla Galicyi. 


PATENTOWE UNION-REWOLWERY. 


Ten przez nas wynaleziony, według zupełnie nowego systemu ułożony, przez 
Świetną techniczną Komisyę egzaminazacyjną uznany za niewyrównany rewolwer, 
tem więcej teraz winien zwrócić uwagę wszystkich przyjaciół broni i potrzebujących 
takowej i wszędzie szybki odbiór znaleźć, że stare bronie strzelnicze straciły war- 
tość dla,swej małej działalności, a broń z tyłu nabijana saua jedna panuje nad niemi 
wszystkiemi. Nasz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadewszystko 
ten do ocenienia przymiot, że jego walec nie jest ani zeszrubowany, ani lutowany, 
ale z jednego ścisłego, przeciwko każdemu niebezpieczeństwu zabezpieczającego, 
kawałka zrobiony; dalej robota nabojów jest taka, że mimowolny wystrzał, jak nie- 
stety bywa przy inszych rewolwerach, miejsca mieć nie może; — nakoniec, że mo- 
żna walec za pomocą bardzo pojedynczego i szybkiego sposobu wyjąć i zastąpić 
inszym, przez co jest umożebnionem w jednej minucie dać 14 strzałów. Każden 
walec można nabić 7ma nabojami; dalekoniosłość i dokładnośó naszej broni jest 
nadspodziewaną; na odległość stu kroków można strzelać z pełną siłą i pewnością; 
cała rękojeść tychże jest bardzo pojedynczą, a czyszczenie bardzo wygodne. Obok 
tych wszystkich zalet są nasze Union-Rewolwery szczególnej taniości. Sprzedajemy 
takowe według wykwintności. 

Wielkie Rewolwery 9 cali długie z 7 strzałami 7 Mm za sztukę 19 do 25 złr. 

Małe ozdobne kieszonkowe Rewolwery z 7 strzał. 7 Mm za sztukę18 do 23 złr. 

Osobny walec . . sne e e o e » » AD EE a a a aj sp, siebel 

100 sztuk nabojów 7 Mm 3 złr. 50 'c. — 100 sztuk 5 Mm 2 złr. 30 cent. 

1 torba skórzana 2 złr. si 
Szczególniej bogate ozdoby ze złotem, srebrem, kością słoniową, perłową kon- 
chą, osobno liczone będą. 
Zamiejscowe zamówienia za pobraniem należytości pocztą, będą natychmiast 

wysyłane. 


Roślinna 
Pomada w laskach 


Za granicą sprzedają wspom nione dzieła: 


wysye 


1) w Paryżu: Władysław Mickiewicz, 
16 Paris, rue de M ówtódki, Librairie 
de Luxembourg, de I. B. Vasseur. 
2) w Lipsku: Paweł Rhode, księgarz, 
16. Querstrasse. Leipzig, 

3) w Poznaniu: 8. żupański, księ- 
garz. 

4) w Ostrowie: Priebatsch, księgarz 
w W. Ks. Poznańskiem. 

5) w Pelplinie: J. N. Roman, księ- 
garz w Prusach zachodnich, 

6) w Wiedniu: księgarnia Karola Hel- 
fa, Kirthnerstrasse N. 40. (1516-1-3) 


nia porządku raz ułożonych włosów. 
w oryginalnych sztukach pe 50 oent. 


pp: J. F. Kleina wdowa et Gebhardt, p. Bonifacy 
Schubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), 


Ogloszenie licytacyi. 


N 24216. ET 

Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem zadzierżawienia poboru od 
bicia drobiu w Gminie Starozakonnych, 


Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, 


i p. Wal. Stachiewiczz = w Turce p. A. Czyrni 


i Za, najstósowniejszy do starannego zachowania zębów i dziąseł, czy- 
ści daleko prędzćj i lepićj niż wszystkie dotąd znane i używane środki, i udziela równocze- 
śnie całej wewnętrznej czeluści ust pożądanćj świeżości. 


pyczyńcach p. X. Wierzchowski apt, — w kiołomyi p. Joel Alderstein, — we Lwowie 


Barański apt. — w Manasterzyskach p. J. Lipschütz, — w Mikulińcach p. Stanisław 
Miedlicki apt. — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Nowym-Targu p. Karol Laur, — 
w Nowym Sączu p. Igo. Garan. — w Przemyślu p. Edward Machalski, — w Prze- 
wersku p. Feliks Świtalski apt., — w Radowcach p. Karol Teichmann, — w Hizeszo- 
wie p. Ign. Schaiter i Spółka, — w Sadogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 


w S$tryjm p. J. Germann apt. — w Skałacie p. Wład. Dietz, — w Sokalu p. À- 
Grot, — w Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. dawnićj Tomanek, — w Serecie P- J. 
Dempniak, — w Farnmowie p. J. Jahn i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p, A. Morawctz 


koty ze yy bona DARD «0415/38 ali 6 
i uchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą 8 
Profesora Doktora. LINDES Angielskie górskie ik 7 pogos 
Balsamiczne pen kodsóży mać do polowania i do ni 
b z KOBA SIREN 
dl Ji antofle odasi «4 2 « « . ASETE 90 
á My 0 0 wne Kamaszki dla chłopców od. . . . . . . 2 — 
ziała bardzo dobroczynnie na porost włosów, | odpowiada wszelkim wymaganiom, jakie od i 
ap hah ag je miękkiemi i sado miere ich |zupełnie dobrego Mydła do zdrowia żądać dto Tige szew a para 1 9 
aniu, przytem udziela włosom pię- | można, może zatem być jak najmocniej pole- dto z elastycznemi wkładkami. . .2 20 
knego połysku i powiększa ich sprężystość, |cone jako łagodny a przytem skuteczny Skórzane do sznurowania . . za» 
a nadto służy zarazem wybornie do utrzyma: || środek do codziennego mycia, nawet najdeli- dto zgumą. - : « . . u, laga 40 
katniejszej skóry Dam ¢ Dzieci. Prunelowe z rozetkami . . . . . . . . . 20 
W oryginalnych paczkach po 35 oent. w. a. Ze skóry rękawach kasww! lakier. i gumą 3 80 
. O . . » a y i i am i f e 
BB" Z zaręczeniem prawdziwości znajduje się w zapasie po cenach oryginalnych: Popielato ang. wysokie letnie kamaszki . 2 20 
w KRAKOWIE up. Józefa Bartla, również utrzymują artykuły te: w Białej pp. Jó- Modne wysokie łydkowe kamaszki . 3 80 
zef Berger i Leopold Schwanzer, — w Brodach pani Ewa Korneld i p Franciszek Gomoliński Nazwy wOórki pułku* kamaszki najnow- 

aptek., — w Brzeżanach p. B. Fadenhecht, — w Buczaczu pp. Kodrębski et Kercel, — siego gatunku si, , . . . . 50 
w Bochni p. Paweł Niedzielski, — w Czerniowcach pp. Ignacy Schnirch i Józef Ró- aA ras 2 te e 6 — 
żański, — w Czortkowie p. Mojżesz Fränkel, — w Ibrohobyczy p. J. Rosenheim, — Trzewiki do tańca białe lub czarne. . ..1 20 
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt., — w Gródku p. Tomaszewski apt, — w Gry- $ |Trzewiki ranne . ... . . . ...... — 80 
bowie p. Alojzy Muszyński, — w NWarosławiu p. Rohm apt. — Jassach p. Michał Neu- dło! ;bumówe algino „dl wdebi — 
mann, — w Kaliszu p. Stanisław Hildebrandt apt. — w Hentach p. G. Streya, — w Ko- Kamaszki dzięcinne - . « « « . « . . „ — 80 
« Za parę korków dla dam rachuje się po 


Stiller, p. Zygmunt Rucker aptekarz, p. Fryd. 


30 cent, — za parę (Rahmsohlen) po 80 cent. 
i p. Piotr Mikolasch, — w Iisku p. Robert parę ( ) po 80 cen 


Kamąszki sznurowane z letniej skórki . 2% 20 
i Obstalunki po przesłaniu dobrze wziętćj 
Diet lub dogodnie jet cego obuwia, natych- 
st za pobraniem należytości pocztą wysyła” 
nemi todh x ROR 
MĘNAJNOWSZ EWĘ 
patentowane nieprzemakalne pil- 
- śniowe obuwie, 
chroniące od wilgoci i utrzymujące ciepło 
przeto w zimie zdrowiu pożyteczne, również do 
chodzenia po ulicy jako też i po domu, elegance- 


— w Sędziszowie p. Jan Kownacki, w. 


ański, — w Wadowicach p. F. Foltin, — 


na czas od Ago Stycznia 1867 do 31go E w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w Zł ie p. Andrzej Gottwald, — w Żół. ho! ) A 
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Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, 


Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, 


